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Wypowiedź dla ,,Głosu“ 
I sekretarza KW PZPR 

tow. Czesława Domagały

Na hutników

można liczyć
W związku z „Dniem 

„Głosu Nowej Huty" — 
członka KC, I sekretarza KW PZPR w Krako­
wie tow. Czesława DOMAGAŁY z prośbą 
o udzielenie na ten temat wypowiedzi dla 
naszych Czytelników.

Hutnika" — redakcja 
zwróciła się do z-cy

Rok IX Nr 18 (439) Kraków, 8. V. - 14 V. 1965 r. Cena 50 gr.

Prezydium akademii Fof. J. BROŻEK

dniu wczorajszym 
cdbyła się w na­
szej hucie uroczy­
sta akademia z 
okazji Dnia Hut­
nika. Do pięknie

udekorowanej Hali Widowiskowo-Sportowej 
przybyli m. in. I sekr. KW PZPR w Krakowie 
tow. Czesław Domagała, wiceminister prze­
mysłu ciężkiego tow. Jan Szewczyk, przew. 
Prez. WRN tow. Józef Nagórzański, poseł na 
Sejm tow. Bolesław Drobner, przew. Prez. 
RN m. Krakowa, tow. Zbigniew Skolicki, 
rektor AGH tow. Kiejstut Żemajtis. Obecny 
był również konsul ZSRR w Krakowie tow. 
M. P. Wołkow. W akademii wzięły ponadto 
udział delegacje zaprzyjaźnionych z nami 
hut: z NRD. Czechosłowacji i Węgier.

Uroczystośrotworzył I sekretarz KF PZPR 
tow. Zbigniew Jakus, po czym oddał głos 
dyrektorowi naczelnemu HiL tow. Bohdano­
wi Kołomyjskien-.u, który wygłosił referat 
okolicznościowy. Bardzo serdecznie przemó­
wił następnie dc hutników I sekr. KW PZPR 
tow. Cz. Domagała. Gratulacje i życzenia 
składali również załodze naszej huty: konsul 
radziecki tow. Wołkow, wiceminister tow. 
Szewczyk, wiceprzew. ZG ZZH tow. Daniel. 
Uroczystość zakończyła się udekorowaniem 
odznaczeniami państwowymi najbardziej za­
służonych hutników — jubilatów, długolet­
nich pracowników huty. (Listę odznaczonych 
publikujemy na str. 7).

W części artystycznej akademii wystąpił 
gorąco oklaskiwany zespół radzieckiej estra­
dy piosenki.

C
orocznie obchodzimy uroczyście w naszym kraju 
„Dzień Hutnika". Daje nam to okazję nie tylko 
do oceny osiągnięć uzyskanych przez hutników, te­
go czołowego oddziału polskiej klasy robotniczej, 
ale i wskazuje na poważny zakres zadań stojących do 

wykonania przed hutnictwem w przyszłości.
Hutnictwo stanowi bowiem fundamentalną dziedzinę 

produkcji materialnej, na której opieramy trwały roz­
wój całej gospodarki narodowej i dalszy postęp socja­
listycznej industrializacji naszego kraju. Hutnictwo okre­
śla również w poważnym 
polskiego rolnictwa.

DLATEGO w przededniu 
szczególnym uznaniem

stopniu tempo modernizacji ■

Kieszczyńskim. 
str. 4 Nasi hutnicy —

str. 5 Z tradycji hut- 
święta.

W numerze
• Na str. 3 rozmowa z prze­

wodniczącym ZG ZZH tow. 
Józefem
• Na 

radni,
• Na 

niczego
• Str. 6 i 7 Przedstawiamy 

hutników-jubilatów, Listy od­
znaczonych.
• Na str. 8 Błyskawiczna 

ankietka na temat: jak wy­
poczywamy.
• Na str. 9 Przegląd hutni­

czego sportu.
• Na str. 10 Interesujący 

konkurs z nagrodami.
• Na str. 11 Najmilsze hob­
by hutników*.
• Na str. 12 Aktualna por­

cja satyry i rozrywki umysło­
we.

Program imprez
Dnia Hutnika i Dni ¿Młodości

Sobota — < maja
Godz. 8.00 — 13.30: Prace mlo- 

dzieży dla sw-ojej dzielnicy; godz. 
11.00: Kiermasz książki i prasy na 
pi. Centralnym; godz. 15.00 Prze­
marsz barwnego korowodu mło­
dzieżowego, ulicami Nowej Huty: 
o tej samej godzinie spotkanie 
z kandydatem na posła do 
Sejmu i kandydatami na młodzie­
żowych radnych, w Ognisku Mło­
dych; godz. 18.00: Impreza estra- 
dowo-rozrywkowa nad Zalewem; 
godz. 19.00 Zakończenie korowo­
du nad Zalewem i wręczenie na­
gród najbarwniejszym grupom, 
także spektakl w Teatrze Lu­
dowym; godzina 20.00: Bal dla 
młodzieży pracującej — w sali 
Zespołu Pieśni i Tańca; także o 
godz. 20.00: Bal Hutników w Sa­
li Teatralnej i salach Kasyna 
OZR HiL (budynek „S").

Niedziela — 9 maja
Godz. 10: pokaz skoków spa­

dochronowych Na Skarpie

Godz. 11: Imprezy dla dzieci 
(wyścigi rowerkowe, konkurs ry. 
sunków na asfalcie) — PI. Przy­
jaźni; godz. 12: Kiermasz Książki 
1 Prasy przy PI. Centralnym; godz. 
14: Zielony karnawał na Zalewie 
(w programie m. in. zawody kaja­
kowe, pokazy kulturystyki i dżu­
do, występy zespołów- ZDK HiL), 
godz. 15: Koncert zespołów szkol­
nych — na placu przed blokiem 
szwedzkim; godz. 17: Impreza 
rozrywkowa pt. „Tańcem i piose­
nką witamy Hutnicze Święto" — 
Ognisko Dziecięce os. Na Skar­
pie; godz. 20: Zamknięcie Dni 
Młodości nad Zalewem ( Zielony 
bal, pokaz ogni sztucznych).

Poniedziałek — 10 maja

Godz. 16: Zakończenie konkursu 
pt. „Moje dzieciństwo w Nowej 
Hucie”, „Praca mojego ojca dla 
Nowej Huty” — Ognisko Dziecię­
ce os. Na Skarpie.

Hutników • jubilatów dekoruje 
odznaczeniami przew. RN m. Kra­
kowa Z. Skolicki.
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Hucie, w 59 okręgach wybor- 
maja br. 47.3 proc, obywateli.

W Nowej 
czych. do 5 
uprawnionych do głosowania sprawdziło już 
spisy wyborcze. W 100 proc, sprawdzili listy 
mieszkańcy Branic, w os. I.ubocza już 98,5 
proc, wyborców, a w Grębałowie — 89 proc.

Ponadto największą frekwencję zanotowano
dotąd w osiedlach; Ruszczało jy-oęj. S.talo- _ rz?i .w_cęntrum . dzie.taicy.

we (69,2 proc.). Słoneczne (61 proc.), i Cen­
trum A (60 proc.).

Dużo niższy odsetek sprawdzających zare­
jestrowano w os. na Wzgórzach (24 proc.). Na 
Stoku (28 proc.) i Teatralnym (33 proc.).

Jak z tego wynika, najlepiej przebiega ta 
akcja w osiedlach wiejskich Nowej Huty, go-

święta „Dnia Hutnika” ze 
----- ¡. _ pragnę miefłkreśllć pracę 

ambitnej i ofiarnej załogi Huty in>. .-^-t^na. Złożyło się 
na tę prącę wiele codziennego trudu, wyrkżaja.cego się 
w terminowym wykonywaniu planu, w podejmowaniu 
cennych wielomilionowych zobowiązań produkcyjnych 
oraz szeregu czynów i prac społecznie użytecznych.

KOMBINAT metalurgiczny Huty im. Lenina jest już 
dzisiaj największym zakładem hutniczym w kraju, 

a po zakończeniu jego budowy będzie jednym z naj­
większych obiektów tego typu w Europie. W miarę prze­
kazywania do eksploatacji nowych agregatów i całych 
wydziałów produkcyjnych — wysunął się na pierwsze 
miejsce w kraju pod względem ilości produkowanych 
wyrobów hutniczych. Udział Kombinatu w ogólnej pro­
dukcji krajowej, kłórą reprezentuje Zjednoczenie Hut­
nictwa Żelaza i Stali wyraża się w postępującym z roku 
na rok coraz to wyższym wskaźniku procentowym.

Warto podkreślić, że udział ten tylko na przestrzeni 
ostatnich 4 lat wzrósł w zakresie produkcji koksu z 19.7 
proc, w roku 1959 do 22,4 proc, w roku 1964, zaś surówki 
z 30.7 proc, do 37.9 proc., a stali surowej z 24,3 proc, do 
30,8 proc., wyrobów gotowych walcowanych z 19,5 proc, 
do 31,5 proc. Dalszy poważny wzrost udziału Huty 
w produkcji kraju nastąpi w roku 1965. Wyraża się to 
m. in.: w koksie — 24,8 proc., surówce — 37.9 proc., stali 
surowej — 31,1 proc, oraz w wyrobach walcowanych 
33,6 proc.

NIEMAŁE znaczenie dla naszego kraju ma i to, że po­
ważna część wyrobów gotowych Huty jest przedmio­

tem eksportu. Z roku na rok, a szczególnie od chwili 
uruchomienia produkcji blach gorąco walcowanych — 
geografia eksportu stale się poszerza. W roku 1964 wy­
roby Huty wysyłane już były do 43 krajów świata.

pracy Kombinatu 
w całym przemyśle 
hutnictwie jest na-

wykazała również

\Ą/ SPOMINAJĄC dzisiaj wyniki 
’ ’ należy podkreślić, że jego rola 

ciężkim kraju, a w szczególności w 
prawdę imponująca!

DUŻO politycznego zrozumienia
załoga HiL na przestrzeni roku 1964 i bieżącego w za­

kresie podejmowania oraz realizowania zobowiązań pro­
dukcyjnych i czynów społecznych. Przypomnieć należy 
poważne zobowiązania Kombinatu dla uczczenia IV Zja­
zdu Partii i XX-lecia PRL. Zobowiązania te przekroi 
czyły kwotę 900 min zł 1 zostały w pełni wykonane.

(Dalszy ciąg na str. 2)

Serdeczne pozdrowienia z o'.azji Dnia 
Hutnika dla całej załogi kombinatu, dla 
wszystkich hutników i ich rodzin, dla nau­
czycieli szkół przyzakładowych oraz dla 
załogi Hutniczego Przedsiębiorstwa Re­
montowego składa Kolektyw Kierowniczy 
HiL. Równocześnie wiele serdecznych po­
zdrowień przekazujemy budowniczym kom­
binatu i naszej nowohuckiej dzielnicy. Tra­
dycyjnie obchodzony już Dzień Budowla­
nych jest przeglądem Waszych osiągnięć 
w rozbudowie huty, a także dzielnicy. Ży­
czymy pomyślności w pracy zawodowej 
i sukcesów w działalności społecznej.

KOLEKTYW KIEROWNICZY 
HUTY im. LENINA

Z OKAZJI DNIA HUTNIKA DZIELNICOWY 
KOMITET FJN ORAZ KD PZPR W NOWEJ 
HUCIE SKŁADAJĄ SERDECZNE POZDRO­
WIENIA WSZYSTKIM HUTNIKOM NOWEJ 
HUTY. OFIARNEJ ZAŁODZE HUTY IM. LE­
NINA DZIĘKUJEMY SERDECZNIE ZA DO­
TYCHCZASOWE OSIĄGNIĘCIA I WYSIŁEK 
oraz Życzymy dalszych sukcesów 
W PRACY ZAWODOWEJ I SPOŁECZNEJ DLA 

DOBRA I ROZWOJU NASZEJ LUDOWEJ OJ­
CZYZNY. JEDNOCZEŚNIE PRZESYŁAMY NAJ­
SERDECZNIEJSZE POZDROWIENIA WSZYS­
TKIM ZAŁOGOM PRZEDSIĘBIORSTW BU­
DOWLANO - MONTAŻOWYCH W NASZEJ 
DZIELNICY Z OKAZJI DNIA BUDOWLANYCH.

ZA DZIELNICOWY KOMITET FJN 
i KD PZPR W NOWEJ HUCIE

ANDRZEJ KASPRZYK



Słr. 2 GŁOS NOWEJ HUTY Nr 18 (439)

Przyszłość
nas

Stalingrad...Początkiem końca

PAMIĘĆ kumuluje obraz lat, wspomnienia. Do maja 
1945 roku powracamy tylko z racji wydarzeń, które 
miały wówczas miejsce. I oto okrągła rocznica — 
20 lat. Tyle bowtem dzielić nas będzie w niedzielę, 

w Święto Zwycięstwa, od 9 maja 1945 roku, dnia ka­
pitulacji III Rzeszy, stanowiącego zakończenie II wojny 
światowej.

RANY zadane w tych latach zostały zagojone. W sen­
sie materialnym oczywiście. Bo moralne, te które okale­
czyły pamięć pokolenia, te właśnie najdłużej jątrzące 
psychikę, rzecz jasna, nie zabliźniają się tak szybko. 
Niektóre sprawy, zresztą, po dziś dzień nie utraciły ak­
tualności. Mówiliśmy przecież kiedyś: koniec z Hitle­
rem, koniec z frontem i codziennymi komunikatami 
wojskowymi, koniec z faszyzmem. Powracamy do 
normalnego życia. Pytaliśmy siebie: czy to możliwe, że 
jutro nie będzie już takie jak dziś? I wierzyliśmy, 
że na pewno nie będzie ono podobne do wczoraj. Ze ze 
szturmem Berlina faszyzm raz na zawsze przegrał.

TAK właśnie było. Jak jest dziś, po latach, kiedy starsi 
jesteśmy o dwadzjeśeia wioseń Polski Ludowej? — kiedy 
sprawdziliśmy w doświadczeniu wiele wówczas dysku­
towanych i przypuszczalnych tylko prawd? Niestety, a o 
tym wie całe społeczeństwo, niemiecki imperializm 
ani na jotę się nie zmienił. Stare pruskie tradycje, w 
NRF, nadal pokutują. Zmieniły się symbole, niezmienna 
jednak pozostała treść: parcie na wschód, rewizja granic, 
odwetowe pretensje. I niemniej zadzierżyste i butne dą­
żenia.

SCENERIA świata jeśt dziś już jednak inna. Poczucie, 
że należymy do światowego obozu socjalizmu pozwala 
nam inaczej traktować przyszłość. Zda jemy sobie jednak 
sprawę z możliwości urzeczywistniania odwetowych 
dążeń. Ale podstawa naszej wiary w przyszłość — wiele- 
kroć sprawdzony przez lata sojusz polsko-radziecki — jest 
dziś prawem i za sódą działania przyjętą przez 
całe polskie społeczeństwo.

ZAKOŃCZONA przed dwudziestoma laty wojna, za­
nim stała się wspomnieniem z kartek podręcznika, 
pozostawiła ’ciele niewiary i wątpliwości. Z prze­
szłości nite j -óyio odróuiiż t otrząsnąć, nawet

do wolności też się trzeba było przyzwyczaić. Pamięta­
my, że zapewnienie partii iż... „Za lat dwadzieścia odbu­
dujemy Warszawę i uczynimy ją jeszcze piękniejszą niż 
była ...” — wielu z nas, po prostu, przyjmowało li tylko 
za dobrą monetę. Natomiast oglądając ówczesną War­
szawę myślało się: — któż, nawet po latach pięćdzie­
sięciu, postawi to miasto na nogi?

TYMCZASEM, pod kierownictwem partii, nie tylko 
„to miasto" dźwignęliśmy z gruzów. Przemysł nasz jest 
dziewięć razy większy niż przed wojną. Dokonaliśmy ko­
losalnej pracy, wiele przeprowadziliśmy reform, by kraj, 
opóźniony w rozwoju, uczynić jednym z nowocze­
snych i najbardziej dynamicznych w Europie.

9 MAJA jest dziś dla nas nie tylko Świętem Zwy­
cięstwa. Stając przed grobami zamęczonych i pomordo­
wanych, poległych na frontach i spalonych w kremato­
riach, przed mogiłami tysięcy nieznanych bojowników 
i naszych najbliższych, jesteśmy pewni, że ich wiara w 
przyszłość nie została zawiedziona. Ze świat, który re­
prezentujemy — ZWYCIĘŻY. Ze przyszłość należy do 
NAS. Do SOCJALIZMU. R. WOLSKI

Dodatkowa produkcja wartości 67,3 min zł

Plan kwietnia wykonany
ale wyniki mogły być lepsze
Dobrze spisała się załoga nieć, że wartość produkcji to- 

naszej huty wykonując warowej przekroczyła w tym 
niezwykle trudne zada- miesiącu znowu miliard zło- 

nia produkcyjne kwietnia, tych. Zadania planowe wyko- 
Wystarczy zresztą przypom- nane zostały w 101,4 proc. O-

TABEIA WYKONANIA PLANU

(Jd)

□□□□□□□□□□□□□□□{□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□CC

kwiecień 
proc, planu

4 miesiące br. 
nroe. planu

Z MO — wyroby szamotowe. 101.0 104,3
wyroby zasadowe 98.7 09.3
dolomit prażony 102,1 101.3
wapno palor.e 100.7 104.0

ZK — koks ogółem 99.6 99.1
koks wielkopiec. 97,2 07.3

Aglomerownia l«,0 102.8
Wielkie Piece suzówkr 100,7 »1.2

prod. towar. 77.7 6«,1
Wyda. Przerobu 2użla

Zubel granul. 109,1 104.7
żużel pumeks. 111.4 108,3

Stalownia Marten. 100.8 102.4
Wydz. walc. Wat. kęsiska 160.0 190.1

kęsy 98.6 99.8
Walc. Gorąca Blach 101.9 100,3

prod. towar. 103,0 101.2
Walcownia Zimna Blae'

blacha czarna 100.7 100.5
prod. towar. 10). 8 101,1
blacha ocynk. M2.3 103,3
blacha ocyn. ogn. 103.3 164.8
blacha ocyn. elektr. »3.5 92,5
blacha trato 101,2 1BJ

Wydział Rur Zgrzewanych
rury stalowe w t. Utl.s 107.4
rury stal, w km 108.6 111,0
krztaltownikl 102,8 103,3

Walcownia Drobna
profile «0.1 104,7
drut 107,3 1Ó5,T

Wydz. Odlewnie
stal elektr. 111,3 110.4
odlewy staliwne 100.8 101,2
odlewy żeliwne 104 2 103,0

Wydz. W-3 wyroby w. m. 98.0 t00,5
wyreby WKS 103,8 ¡02.4
wyroby kute »1,6 ’01,2

Siłownia 102,1 103,4

Terminarz spotkań
z kandydatami na radnych

I maja odbędą się następujące 
spotkania: w osiedlu Bieli czyce — 
wieś w szkole nr 71, o godz. 18, w 
osiedla Łaboczą w świetlicy o- 
siediowej, o godz. 17, w osiedlu 
Wadów w szkole podstawowej, o 
godz. 17, w osiedlu Branice - Cha­
łupki w świetlicy osiedlowej, " • 
godz. 17.

Ił maja w osiedlu Centrum D 
w szkole nr SI o godz. 18.

II maja na os. Kolorowym w 
szkole nr >1, o godz. li, na osied­
lu Szkolnym w szkole nr 81, o 
godz. 18, w osiedlu Czyżyny w 
szkole nr 32. o godz. 18.

12 maja spotkanie na osiedlu 
Górali w- szkole nr 81, o godz. 
li.

13 maja na osiedlu Handlowym 
w szkole nr 31, o godz. 13, w o- 
siedlu Uroczym w świetlicy I.lgi 
Kobiet, o godz. 18, w osiedlu Łęg 
w tamtejszej szkole podstawowej, 
o godz. 13.

11 maja spotkamy się z kandy­
datami na radnych w osiedlu 
Krakowiaków w szkole nr 11, o

godz. 13, w osiedlu Hutniczym w 
świetlicy osiedlowej, o godz. 18, 
w Osiedlu Wandy w szkole nr 83, 
o godz. 18 i «• osiedlu Na Stoku 
w szkole nr 33, o godz. ‘ 18.

Jubilaci 
Nowohuckiej Drukarni

Na akademii 1-majowej od­
była się uroczystość jubileu­
szowa kilku pracowników 
drukarni obchodzących 40- 
lecie pracy w zawodzie dru­
karskim: Jana Górniaka i 
Karola Kowalczyka. Niezwy­
kły jubileusz 35 lat w zawo­
dzie introligatorskim obcho­
dziła Janina Borowicka. Pra­
cownicy drukarni również 
serdecznie żegnali Jana Pi­
wowarskiego z okazji przej­
ścia na emeryturę po 
przeszło 50 latach pracy w 
zawodzie drukarskim.

Zasłużonym pracownikom 
życzymy długich lat życia.

to wzrest zadań w stosunku 
do ub. reku o 5 proc, i za­
awansowanie wykonania pla­
nu całorocznego w 31,7 proc.). 
Wartość dodatkowo wygospo­
darowanej produkcji towaro­
wej wynosi 125,5 min zło­
tych. Plan produkcji global­
nej wykonany został w tym 
okresie w 109,7 prcc. (2,7 proc, 
wzrostu w stosunku do ub.

znacza to wzrost zadań w sto­
sunku do ub. roku o 8,2 proc, 
i jednocześnie zaawansowanie 
planu rocznego w 31,7 proc. 
Wartość dodatkowo uzyskanej 
produkcji towarowej wynosi 
673 min złotych. Nie wykona­
no niestety planu produkcji 
globalnej.

Podsumujmy teraz wyniki 
uzyskane przez hutę w okre­
sie 4 miesięcy br. Plan pro­
dukcji towarowej wykonany 
został w 101,8 proc, (oznacza

reku).
Które wydziały pracowały 

najlepiej? Wyróżniła się zało­
ga Stalowni, która dostarczy­
ła dodatkowo ponad plan 
kwietnia 1.780 ton stali, a 
plan za 4 miesiące br. prze­
kroczyła o 20.300 ten stali. 
Dzięki temu do całkowitego 
wykonania zobowiązania sta- 
lowników pozostało jeszcze 
tylko 4.700 ton. Wykonali 
również swe zadania wielko- 
piecownicy.

i

Na hutników
można liczyć

(Dalszy ciąg ze str. 1)
M/ YSOKO również oceniamy dużą aktywność załogi 
’ * Kombinatu, organizacji partyjnej, związkowej i dy­
rekcji w zakresie podejmowania zobawiązań produkcyj­
nych dla uczczenia tegorocznego święta 1 Maja, Dnia 
Hutnika oraz wyborów do Sejmu 1 rad narodowych. Łącz­
na kwota zobowiązań opiewająca na sumę 350 min zł zo­
stała już wykonana w przeszło 86 proc. Na 25 tys. ton 
stall, które Huta ma dać gospodarce narodowej dodat­
kowo, wyprodukowano już 20 tys. ton, tj. 80 proc, w sto­
sunku do podjętych zobowiązań. Osiągane dotychczas wy­
niki i ogromna ofiarność załogi Kombinatu gwarantują, 
żc możemy liczyć na to, iż hutnicze słowo będzie zawize 
dotrzymane.

:

ROK 1965 winien stanowić bazę wyjściową dla nowe­
go planu 5-letnicso. Dlatego wykonanie i przekrocze­
nie zadań produkcyjnych tego roku powinno być spra­

wą honoru nowohuckiej załogi. Bo zadania przyszlega 
planu 5-letnicgo będą poważne i napięte. Sądzę, że w rea­
lizacji tych zadań załoga Huty im. Lenina zawsze będzie 
w czołówce braci hutniczej kraju, i z taką samą jak do­
tąd uporczywością bedzie wykonywać, a nawet przekra­
czać plany produkcyjne.

UWAŻAM, że załoga Kombinatu winna nadal włą­
czać się w rozwiązywanie istotnych spraw komunal- 

n. ch i socjalnych swojej dzielnicy, a konkretnym tego 
wyrazem powinny by.ć czyny społeczne w zakresie bu­
dowy ogródków jordanowskich, skwerów, placów zabaw 
dla dzieci, boisk sportowych, basenów pływackich, po­
rządkowania osiedli mieszkaniowych itp.

C UCIĄŁBYM przy okazji wyrazić przekonanie, że ca­
ła załogą krakowskiego giganta przemysłowego — 
Huty im. Lenina spełni swój patriotyczny obowiązek 

glosując w dniu 30 maja br. na listę kandydatów Fron­
tu Jedności Narodu.

A KONIEC Z OKAZJI „DNIA HUTNIKA” PRZE­
KAZUJĘ W IMIENIU WŁASNYM ORAZ KOMITE­
TU WOJEWÓDZKIEGO PZPR W KRAKOWIE — 

SERDECZNE POZDROWIENIA DZIELNEJ ZAŁODZE 
HUTY IM. LENINA, ŻYCZĄC JEJ DUŻO SUKCESÓW 
PRODUKCYJNYCH I WSZELKIEJ POMYŚLNOŚCI 
W ŻYCIU OSOBISTYM.

Życzę również ponad 5-tysięcznej orga­
nizacji PARTYJNEJ KOMBINATU DALSZYCH 
OSIĄGNIĘĆ W JEJ POLITYCZNEJ DZIAŁALNO­

ŚCI ORAZ SKŁADAM NAJLEPSZE ŻYCZENIA ZESPO­
ŁOWI REDAKCYJNEMU „GŁOSU NOWEJ HUTY”.

I sekretarz KW PZPR 
w Krakowie

CZESŁAW DOMAGAŁA

Uśmiechnięte twarze dziewcząt, kwiaty i hutnicy w swych tradycyjnych strojach. A oto idą serdecznie pozdrawiani przez tłum artyści Teatru Ludowego.
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U wagami o tegorocznym Dniu Hut­
nika i pracy związkowców huty 
podzielił się z przedstawicielem 
naszej redakcji przewodniczący 
Zarządu Głównego Związku Za­
wodowego Hutników tow. JOZEF

KIESZCZYNSKI. Poniżej relacjonujemy 
przebieg rozmowy-

Hutniczej

— Prosimy towarzysza przewodni­
czącego o ocenę działalności związko­
wców HiL na tle pracy naszego hutni­
ctwa.

— Chciałbym na wstępie powiedzieć, 
że w roku bieżącym hutnictwo równie 
dobrze pracuje — jeżeli chodzi o wyko­
nywanie planów produkcyjnych — jak 
i w ubiegłym roku. Podkreślenia wymaga 
zwłaszcza fakt stałej poprawy wskaźni­
ków techniczno-ekcncmicznych.

Jeżeli już o tym mowa, to muszę rów­
nież stwierdzić, że Huta im. Lenina nale­
ży do przodujących zakładów. Oczywiście 
logiczne jest w związku z tym pytanie: 
^czemu zawdzięczamy te dobre rezultaty? 
— Niewątpliwie są one wynikiem ofiar­
nej pracy hutników, z drugiej zaś strony 
inżynierów i techników, którzy stanowią 
decydujący czynnik w polepszaniu wskaź­
ników techniczno-ekonomicznych. Praca 
inżynierów i techników ma podstawowe 
znaczenie dla potanienia produkcji.

Pragnę też zwrócić uwagę, że kiedy roz­
patruje się takie sprawy, jak poziom 
wskaźników techniczno-ekonomicznych, 
zagadnienia związane z poszukiwaniem 
rezerw produkcyjnych itp., to niemałą 
rolę odgrywają w tym kluby techniki i ra­
cjonalizacji. KTiR Huty im. Lenina od 
dawna już przodował w całym hutnictwie, 
a obecnie nadal należy do najlepszych. 
Otóż praca tych klubów, ilość zgłoszonych 
usprawnień, aktywizacja inżynierów i te­
chników — wszystko to powoduje, że w 
znacznej mierze, następuje potanienie 
produkcji. Ogólnie trzeba powiedzieć, że 
Huta im. Lenina, która ma najwięcej 
inżynierów i techników, posiada dzięki 
temu, jak również aktywności NOT, szcze­
gólnie sprzyjające warunki do obniżania 
kosztów produkcji.

— Co towarzysz przewodniczący są­
dzi o pracy związkowej w HiL?

— Podobnie jak w produkcji, w której 
HiL jest synonimem nowoczesności i w 
tym sensie promieniuje na całe hutnic­
two, tak też i w pracy związkowej posia­
da ona jedną z najlepszych i najbardziej 
prężnych organizacji. Związkowcy HiL 
mają do zanotowania dużo osiągnięć 
w rozwoju współzawodnictwa. Niedawno 
zdobyli oni sztandar przechodni Rady Mi­
nistrów i CRZZ dla huty, 105 brygad zdo­
było tytuł BPS, a 72 brygady odznaki 
„20-lecia PRL”. Ostatnio przed Dniem 
Hutnika Zarząd Gł. ZZH wspólnie z ZMS 
w Krakowie nadał 42 zespołem z huty 
tytuł BPS (w tym 5 złotych i 37 srebrnych 
odznak BPS ,,20-lecia PRL”).

Związkowcy mogą poszczycić się osią­
gnięciami w rozwoju turystyki i sportu 
wśród załogi oraz działalnością na rzecz 
szkolenia zawodowego i ogólnego pracow­
ników. Rada Zakładowa wykazuje dużo 
inicjatywy w zakresie inspirowania szko­

lenia i umiejętnie precyzuje różne wnio­
ski pod adresem dyrekcji. Niemało zrobio­
no w pracy kulturalno-oświatowej, stale 
organizowane są np. różne wystawy. Po­
ważne sukcesy mają zespoły artystyczne, 
które są znane braci hutniczej i w sta­
rym hutnictwie.

— Jaka jest Wasza opinia. towarzy? 
szu przewodniczący, o udziale związ­
kowców w kampanii wyborczej do Sej­
mu i rad narodowych?

— Hutnicy z Nowej Huty podjęli sze­
reg zobowiązań z okazji wyborów. O ile 
mi wiadomo, chcą oni dać m. in. 25 tys. 
ten stali martenowskiej ponad plan oraz 
3 tys. ton wyrobów gorąco walcowanych. 
Znane też są nam czyny społeczne załogi 
huty.

KORZYSTAJĄC z tego, że nasza roz­
mowa odbywa się w przededniu hutnicze­
go święta, w waszym poczytnym nowo­
huckim piśmie przekazać pragnę hutni­
kom najserdeczniejsze pozdrowienia od 
Prezydium Zarządu Głównego ZZH oraz

dużo

życzenia dalszych osiągnięć w pracy, Jak 
również dużo szczęścia w życiu osobistym. 
A ponieważ w Nowej Hucie bardzo dużo 
jest dzieci, a największą radością dla każ­
dej rodziny są właśnie one, życzę — żeby 
hutnicy mieli dużo radości ze swoich 
pociech. .5,

I
I
Î
I
I
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ZO łat
Było to niecodzienne spotkanie. Przybyli na nie 

członkowie partii, legitymujący się stażem cojUj- 
mniej dwudziestu lat. A takich — mamy w fftcie 
im. Lenina — ponad stu.

Spotkać się i pomówić o przeszłości, o swoim ży­
ciu, o dniu wstąpienia do partii, o latach, pierw­
szych naszej niepodległości, o własnych wspomnie­
niach i posłuchać uwag towarzyszy — dotyczą­
cych „tamtych dni”, to z pewnością bardzo intere­
sujące. Nie można bowiem mówić o sprawach par­
tii bez zaangażowania i emocjonalnego stosunku, 
sucho, jak też — poprzestawać na uwagach typu 
organizacyjnego. Tak więc wieczór spędzony wspól­
nie w sali klubowej ZDK, stał się w sumie, na­
prawdę niecodziennym i pożytecznym.

Inicjatorem spotkania najstarszych stażem człon­
ków organizacji był Komitet Fabryczny partii. 
I sekretarz KF PZPR tow. Zb. Jakus nawiązując 
do roli starszych członków organizacji m. in. pod­
kreślił, że ich tradycje i doświadczenie, hart ideo­
wy zdobyty w okresie wielu lat działalności par­
tyjnej. powinny stale owocować w postaci wpły­
wu i oddziaływania na młodszą generację w partii.

Czas jest niepowtarzalny. Kształtujące się życie

i nowe potrzeby społeczne wymagają od starszych 
członków nadążania za sprawami dnia, ciągłego we­
ryfikowania swoich ocen, przydatności i aktywno­
ści. Z drugiej zaś strony winni oni — swoje do­
świadczenie i wartości ideowo - moralne zdobyte 
w działalności społecznej — przekazywać młod­
szym członkom. Nic więc dziwnego, że dzielący się 
wspomnieniami działacze' partyjni z HiL, wiele 
uwagi poświęcili tym sprawom.

Wieczór spędzony przy lampce wina, serdeczna 
i przyjazna wymiana myśli, przyczyniły się nie­
wątpliwie do zbliżenia starych członków partii, któ­
rzy pracując w różnych wydziałach często nie zna­
ją siebie. Dlatego też efektem spotkania jest dal­
sze zacieśnienie więzi łączących partyjną rodzinę 
hutniczą, (w)

Fragment spotkania z „dwudziestolatkami”.

1964 zamknęliśmy wykonaniem planu 
105 proc., a wartość produkcji towa- 
wyniosia przeszło 12 mld zł. Dzięki 
pracy załogi, mogliśmy wpłacić do 
państwa ponad 3 mld zł i wygospo-

W
 wielkim pochodzie ku gospodarczym 
sukcesom naszej ojczyzny, załoga 
Huty im. Lenina zawsze kroczyła 
w pierwszych szeregach. Nasza stal 
o 10 proc, tańsza od stali starych 

hut zajmuje w obrachunku gospodarki kraju 
jedną z pierwszych pozycji, a wyroby huty 
zdobywają rynki wszystkich kontynentów.

Huta im. Lenina niewątpliwie największa 
w kraju inwestycja, swoim ciężarem gatun­
kowym wpływa w poważnym stopniu na roz­
wój naszego kraju. Frcdukcja kombinatu 
ogromnie wzmocniła bazę materiałową nasze­
go przemysłu na skalę dotychczas niespoty­
kaną w naszej historii. Wystarczy wspom­
nieć. że o ile cala Polska kapitalistyczna 
produkowała na głowę mieszkańca 39 kg 
stali na rok. to dziś tylko nasz kombinat 
podwyższa ten wskaźnik o 86 kg.

Rok 
ponad 
rowej 
dobrej 
skarbu 
darować dla kombinatu ok. 75 min zł fun­
duszu zakładowego, z czego — jak wiadomo 
- wypłaciliśmy załodze ok. 45 min zł w po­
staci nagród, a różnicę przeznaczyliśmy na 
fundusz mieszkaniowy i na potrzeby so­
cjalne.

Od uruchomienia pierwszego wielk:ego pie­
ca w dniu 22 lipca 1954 r. huta wypro­
dukowała do końca marca bież, reku ponad 
21 min ton koksu, ponad 14 min ton surów­
ki, 15,4 min ton stali, 9,4 min ton goto­
wych wyrobów walcowanych. W roku bieżą­
cym wyprodukuje ponad 2,6 min ton stali, 
a więc dwa razy więcej niż cale hutnictwo 
Polski przedwrześniowej.

Nasz udział w tegorocznej produkcji całe­
go hutnictwa wyniesie w produkcji surówki 
38 prcc., stali i wyrobów walcowanych 
3i proc, blach zimno walcowanych prawie 
100 proc. Wykonamy w tym roku produkcję 
towarową w ujysokości ponad 13,2 mld zł 
i wpłacimy do skarbu państwa ok. 3.4 mld 
zł. zużytkowu.iąc na inwestycje 1,8 mld zł. 
Z wydatkowanych do końca 1964 r. 19.1 mld 
zł obiegowych na inwestycje, wpłaciliśmy do

Osiągnięcia 
zobowiązuję 

Dyrektor Naczeiny HiL 
mgr. inż. B. Koiomyjski

skarbu państwa . 14.3 mld zł, tj. ok. 78 proc, 
poniesionych nakładów.

W okresie 4 miesięcy bieżącego roku wy­
konanie niezmiernie napiętego i trudnego 
planu produkcji towarowej wyniosło 101,7 
proc.

Na część Święta Pracy, Dnia Hutnika i 
zbliżających się wyborów da Sejmu i Rad 
Narodowych, załoga nasza .podjęła szereg 
cennych zobowiązań, takich jak: wyproduko­
wanie w bieżącym roku ponad plan 70 tys. 
ton aglomeratu, przeszło 10 tys. ton surówki 
ponad plan pierwszego półrocza, 25 tys. ton 
stali martenowskiej dodatkowo do końca bie­
żącego miesiąca, oraz powyżej 30 tys. ton 
kęsisk do końca bieżącego roku i odpowied­
niej. do tego ilości gotowych wyrobów wal­
cowanych.

Zobowiązania oszczędnościowe, podjęte do 
dziś przez naszą załogę przedstawiają war­
tość 109 min zł, a czyny społeczne 81 tys. 
roboczo - gedzin o wartości ponad 700 tys. 
zł. W tym ok. 40 tys. roboczo - godzin za­
łoga podjęła się przepracować dla dzielnicy 
Newa Huta. Ogólna wartość tych zobowią­
zań wynosi 389 min zł. Wykonanie wszyst­
kich zobowiązań wynosi 
łem 30 proc.

już obecnie ogó-

wyrazić pewność.
i doświadczona

Można tu 
że ofiarna 
już załoga, że jej wypróbowa­
ny polityczno-społeczny ak­
tyw oraz wysoko kwalifiko­
wany, niemniej ofiarny perso­
nel inżynieryjno-techniczny, 
jak również administracyjny,- 
nie zawiodą i z honorem do 
końca wykonają nie tylko 
swoje zadania tegoroczne, ale 
poprzez gremialny udział w 
wyborach i przez poparcie 

list Frontu Jedności Naro­
du — zademonstrują wraz z 
całym społeczeństwem jed­
ność i patriotyzm Polaków.

Niech mi wolno będzie 
złożyć w imieniu Dyrekcji i 
polityczno-społecznego kiero­
wnictwa kombinatu najgoręt­
sze podziękowania robotni­
kom, technikom, inżynierom, 
pracownikom administracyj­
nym, kobietom i młodzieży, 
jak również wszystkim służ­
bom za całoroczny trud i wy­
siłek. za dotychczasowe pięk­
ne wyniki oraz życzyć wszys­
tkim członkom załogi i ich ro­
dzinom nąjlepszego zdrowia i 
wszelkiej pomyślności w ży­
ciu osobistym. Składam też 
niemniej serdeczne podzięko­
wania i życzenia Wszystkim 
byłym pracownikom huty, 
którzy odeszli już na zasłużo­
ny odpoczynek.

Kolumna huty w 1-Majowym pochodzie. Hutnicy wręczają wiązankę kwiatów I sekretarzowi KW PZPR w Krakowie — tow. Cz. Domagale.
FOTO: J. BROŻEK
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Udział Huty im. Lenina w życiu całego kraju zaznacza się nie tylko poważnym 
wkładem w ogólnonarodową produkcję przemysłowa., ale także w działalność 
społeczno-polityczną. Nasi hutnicy są naprawdę współgospodarzami pań­

stwa i miasta. Znajduje to wyraz od lat w fakcie, iż nasz hutniczy poseł zasiada 
w Sejmie PRL, a wiciu członków załogi HiL jest radnymi Rad Narodowych, miasta 
Krakowa i nowohuckiej dzielnicy. Dziś w przededniu wyborów, pragniemy porozma­
wiać z hutnikami kandydującymi do nowych Rad, o ich zamierzeniach na przyszłą 
kadencję, jeśli staną się członkami nowych komisji radzieckich oraz o ich dorobku 
w dotychczasowej działalności, bo wielu z nich kandyduje już nic po raz pierwszy.

Z konieczności musicliśmy się ograniczyć do kilku kandydatów na nowych radnych, 
ale wypowiedzi ich są reprezentatywne dla całokształtu działalności wszystkich hutni­
czych radnych i pozwalają w pełni zorientować się w kierunkach ich pracy w na­
szych Radach Narodowych.

ważne zadania. A mgr

Już po raz -trzeci
Dyrektor ekonomi-, 

czny Huty im. Leni­
na, mgr inż. WITOLD 
KÜNSTLER kandy­
duje po raz trzeci cjo 
Rady Narodowej m. 
Krakowa. Ośmioletni 
okres działalności we 
władzach miasta 
przyniósł bogaty, za­
sób doświadczeń.'Za­
sięg prac by! szeroki, 
jako że komisja za­
opatrzenia ludności i 
produkcji przemysło­
wej ma bardzo po- 
inż. W. Künstler zaj­

mował stanowiska z-cy przewodniczącego 
komisji oraz przewodniczącego podkomisji 
przemysłu. Praktycznie więc duża część dzia­
łalności koordynacyjnej pracy całej komisji 
leżała w ręku naszego radnego.

Wiele uwagi trzeba było poświęcać zaopa­
trzeniu naszego miasta, które nie zawsze 
w centralnych rozdzielnikach traktowano tak, 
jak na to zasługuje wielki krakowski ośro­
dek kulturalno-przemysłowy. Wysiłki zmie­
rzające do jego poprawy w stopniu w pełni 
zaspokajającym potrzeby krakowskich dziel­
nic, z Nową Hutą na czele, przynosiły rezul­
taty, jakkolwiek jest to jeszcze nadal sprawa 
wymagająca uwagi. Drugim bardzo istotnym 
problemem, któremu wiele pracy poświęcał 
nasz radnj. tö tżvfc Seglonieracja drobnej 
wytwórczości i* jej komasacja,.dla Wygospo­
darowania /nadwyżek Vädr'cwycfi, 1 potrzeb- 
•nych w naszej hucie, w związku z jej roz­
wojem. I to zagadnienie wymagać będzie w 

■nowej kadencji Rady m. Krakowa dalszych 
kroków, zmierzających do pełnego wykona­
nia założonego planu w tej dziedzinie. Nie­
mniej ważna była poprawa pracy handlu 
w mieście, szczególnie placówek usługowych. 
Dużo jest jeszcze do zrobienia na tym polu.

W nowej kadencji, kandydat na radnego, 
hutnik i dyrektor ekonomiczny HiL pragnie 
kontynuować rozpoczętą działalność na tere­
nie Rady m. Krakowa, kładąc szczególny na­
cisk na dalsze pogłębianie się i przyspiesza­
nie integracji Krakowa i Nowej Huty, jako 
jego dzielnicy, przede wszystkim przez za­
trudnianie w kombinacie ludzi mieszkają­
cych na terenie starszych dzielnic Krakowa.

W perspektywie całego miasta
MIECZYSŁAW

KNAWA, mistrz z 
oddziału wsadowego 
Stalowni, kandyduje 
do Rady m. Krakowa 
drugi raz. Jako czło­
nek Prezydium Rady 
i zarazem przewodni­
czący komisji porząd­
ku i bezpieczeństwa 
miał możność zazna­
jomić się z wieloma 
problemami całego 
miasta. Główną jed­
nak jego troską były 
sorawy hutnicze. Na­

leżały-do nich kłopoty z komunikacją, zwięk­
szenie ilości urządzeń kulturalnych i spor­
towych dla hutniczego ośrodka. W tym 
ostatnim zagadnieniu szczególnie istotną 
sprawą dla Mieczysława Knawy była po­
trzeba rozwijania kultury fizycznej wśród 
pracowników huty i młodzieży, dzieci hut­
ników. A to łączyło się z dążeniem do bu­
dowy basenów pływackich. Konieczne jest 
zmobilizowanie aktywu nowohuckiego do 
stworzenia basenu pływackiego czynnego na 
terenie Nowej Huty przez cały rok (zapro­
jektowany basen przy szkole na os. Handlo­
wym nie będzie wystarczający) — powiedział 
nam kandydat na radnego.

Mieczysław Knawa uważa także za bardzo 
ważny problem pogłębienie właściwej atmo­
sfery wspAłpracy wszystkich działaczy spo­
łecznych dla dobra Nowej Huty, odbywanie 
możliwie często narad radnych wysuniętych 
przez organizacje partyjne. Nowa Huta nie 
mo~e pozostać bez Demu Kultury — pod­
kreśla M. Knawa — nasze wysiłki muszą iść 
W kierunku zrealizowania tego zamierzenia 
przy, pomocy inicjatywy społecznej. Równie

munikacja, a także

ważne jest prawidłowe zaopatrzenie Nowej 
Huty, na bazie poprawy i zwiększenia puli 
masy towarowej przyznawanej całemu mia­
stu. Trzeba poświęcić troskę także problemo­
wi zapylenia, narastającemu w naszej dziel­
nicy i całym mieście. W związku z tym dą­
żyć należy do wprowadzenia większej ilości 
urządzeń odpylających i odczyszczających. 
1 wypoczynek po pracy znajdzie się w cen­
trum zainteresowań tego radnego, mianowi­
cie możliwość spokojnego snu po pracy zmia­
nowej, zwłaszcza nocnej. Łączy się z tym tak­
że sprawa garaży, które powinny być wła­
ściwie umiejscawiane i budowane w nowo­
czesny sposób. I na ostatek — pogłębienie 
poszanowania wspólnego dobra, jakim jest 
wspaniała nowoczesna dzielnica nowohucka.

Moja dzielnica 
musi być najpiękniejsza

HELENA DUDZIŃ­
SKA, wiceprzewodniczą­
ca Frezydium Dzielnico­
wej Rady Narodowej w 
Nowej Hucie w po­
przedniej kadencji, kan­
dyduje ponownie.
Przedmiotem jej dzia­
łania były sprawy o- 
światy, kultury, handlu 
1 zatrudnienia w dziel­
nicy, a więc bardzo du­
ży zakres problemów 
wielce istotnych w pra­
widłowym funkcjono­
waniu organizmu miej­

skiego w skali dzielnicy. W zakresie oświaty 
szczególną troską H. Dudzińskiej było kflm- 
pleksowe oddawanie inwestycji szkolnych; tj. 
od razu łącznie z elewacjami, boiskami itd. 
Ten cel został osiągnięty. Również wysiłki 
kierowała wiceprzewodnicząca na stworze­
nie nowych możliwości pracy dla kobiet, 
mieszkanek Nowej Huty, dzięki czemu m. in. 
powstało 850 nowych miejsc w czasie minio­
nej kadencji, np. w Zakładach Dziewiarskich 
i Zakładach Przemysłu Terenowego, a zwłasz­
cza przez rozwój chałupnictwa. Ważnym ele­
mentem realizacji tego zamierzenia było 
przeszkolenie kobiet, które nasiennie mogły 
znaleźć zatrudnienie w PBM, HiL, w Zakła­
dach w Łęgu itd.

Nie starczyło czterech lat na zrealizowa­
nie wszystkich przedsięwzięć szczególnie le­
żących na sercu prezes H. Dudzińskiej, jako 
przedstawicielki kobiet nowohuckich w Pre­
zydium Rady. Tutaj wymienić należy podjęte 
już starania o poszerzenie możliwości za­
trudnienia mieszkanek Nowej Huty np. dzię­
ki lokalizacji Zakładów Podzespołów Tele­
komunikacyjnych na terenie dzielnicy, co ma 
nastąpić w nowym czteroleciu Rady, powięk­
szeniu chałupnictwa o nowe jego dziedziny, 
przy zaadaptowaniu wyszukiwanych pomiesz­
czeń. Istotnym zamierzeniem będzie dalsze 
zabezpieczenie terenów wypoczynkowych 1 
tworzenie placów zabaw dla dzieci, a następ­
nie organizowanie nowych placówek kultu­
ralnych, dających możliwości wypoczynku i 
rozrywki kulturalnej, dla młodzieży szcze­
gólnie.

Kie tylko konsumenci, 
także współtwórcy kultury

Nie po raz pierwszy 
kandyduje również 
STEFAN WÓJCIK, eko­
nomista, obecnie kie­
rownik Działu Zaopa­
trzenia Inwestycji HiL. 
Pełnił on już w przed­
ostatniej kadencji od­
powiedzialną funkcję 
wiceprzewodniczącego 

Prezydium DRN. W ża­
ki esie jego działania 
znajdowały się wów­
czas zagadnienia komu­
nale, inwestycje z dzie­
dziny budownictwa, ko- 
sprawy służby zdrowia.

Więc i teraz te wszystkie problemy są przed­
miotem szczególnego zainteresowania tego 
kandydata na radnego, wywodzącego się z 

huty. A gdy już ó tych’ rzeczach mowa, to 
S. Wójcik nie potrafi nie wspomnieć o ta­
kich przyczynkach „do dzieła", jak porząd­
kowanie chodników, szczególnie na tych o- 
siedlach, na których zdewastowano je w to­
ku robót elewacyjnych, i zadrzewianie naszej 
dzielnicy. Potrzeba do tego nie tylko mate­
riałów odpowiednich, ale także skoordyno­
wanej akcji — podkreśla kandydat na rad­
nego. Zastanowienia wymaga ponadto dzia­
łalność DZBM, który jest wprawdzie wzoro­
wy, jeśli chodzi o wykonywanie wszystkich 
przewidzianych wskaźników, ale zbyt mało 
dotąd współpracuje bezpośrednio z miesz­
kańcami. tj. z ich reprezentacjami w Komi­
tetach Osiedlowych.

Osobny kcmpleks zagadnień stanowi kul­
tura. Jako zasadę w jej dalszym rozwoju wi­
dzi S. Wójcik przemianę stosunku konsump­
cyjnego na czynny, twórczy. W szerszym niż 
dotąd zakresie mieszkańcy Nowej Huty po­
winni stać się współtwórcami jej kultury. 
Bo przecież każde najmniejsze nawet osiedle 
rr.a swoje tradycje, które warto kultywować, 
ma charakterystyczne dla siebie formy dzia­
łalności kulturalnej.

Przede wszystkim komunikacja
JAN CHMIELECKr, 

brygadzista z Modelar­
ni HiL (TM) ma za so­
bą długa praktykę w 
działalności radnego, 
gdyż kandyduje już trze­
ci raz. Jako członek ko­
misji gospodarki komu­
nalnej i mieszkaniowej 
Prez. DRN interesował 
się szczególnie remonta­
mi na os. Stalowym. Ta 
sprawa została już osta­
tecznie zakończona. A 
następnie bliskie były 
mu zagadnienia miesz­

kaniowe, zwłaszcza rozdziału mieszkań, stąd 
jego uczestnictwo w licznych kontrolach. 
Także dzięki konsekwentnemu działaniu te­
go radnego wszystkie skrawki ziemi na os. 
Stalowym zostały zamienione w' zieleńce, i 
można dziś mówić o jego uporządkowaniu. 

Lecz najważniejsza dla J. Chmieleckiego 
była zawsze komunikacja wewnętrzna' w 
Nowej Hucie, gdyż pamiętamy ile z jej bra­
ku wynikało trudności. 1 na pewno też jego 
wysiłki przyczyniły się do uzyskania nowych 
możliwości w tej dziedzinie, tj. nowych linii 
autobusowych i przedłużeniu trasy w we­
wnętrznej komunikacji tramwajowej. Nie o- 
siągnięto tego szybko, ale koniec wieńczy 
dzieło, więc też i uzyskane dotąd powiększe­
nie możliwości komunikacyjnych w Nowej 
Hucie, jest sukcesem, który J. Chmielecki, 
wraz z całą komisją może zapisać na swoifi 
konto.

Czyny społeczne ważnym 
czynnikiem rozwoju dzielnicy

MGR ZDZISŁAW 
MELISZEK, wiceprze­
wodniczący Prezydium 
Rady Narodowej w No­
wej Hucie z minionej 
kadencji, jest dobrze 
znany szerokiemu ogó­
łowi mieszkańców.
Wznowienie jego kan­
dydatury do -władz 
dzielnicy ułatwia kon­
tynuację wszelkich prac 
podejmowanych przez 
niego z pomyślnym 
skutkiem. A na czoło 
ich wysuwało się w o- 
koordynowanie czynów 

społecznych i świadczeń zakładów produk­
cyjnych na rzecz dzielnicy. Nie mały był 
więc jego udział w powstawaniu nowych o- 
biektów w Nowej Hucie, jak basen kąpielo­
wy na Zalewie, Park Młodzieżowy na Wzgó­
rzach Krzesławickich, nowe place zabaw dla 
dzieci i ogródki jordanowskie, dalej nowe 
tereny zielone, drogi i chodniki w osiedlach 
wiejskich, oświetlenie ul. Wojewódzkiej itd. 
Porządkowanie dzielnicy było zawsze jed­
nym z głównych przec’miotów działania wice­
przewodniczącego Z. Meliszka. Ta praca, któ­
ra została wykonana w czynie społecznym — 
przyniosła Nowej Hucie 30 min zł wartości 
w postaci nowych urządzeń rekreacyjnych, 
sportowych itd.

Jako opiekun Wydziału Gospodarki Ko­
munalnej i Mieszkaniowej, Z. Meliszek szcze­
góle zwracał uwagę na prawidłowy roz­
dział nowych izb mieszkalnych, przestrzega­
nie przepisów obowiązujących w tym zakre­
sie. W czasie ostatniego czterolecia rozdzie­
lono dla nowych mieszkańców blisko 18 tys. 
izb mieszkalnych, a więc ogromną ilość, o 
którą powiększyły się osiedla nowohuckie.

Tak już bywa, że jak ktoś zrośnie się z za­
gadnieniami, którymi żyje przez lata, to i w 
przyszłości pragnie myśleć o nich przede 

wszystkim. Stąd mgr Z. Meliszek mówi o 
swoich zamierzeniach w nastennej karencji 
w pierwszym rzędzie w dobrze już mu znanej 
dziedzinie. A więc w czynie społecznym mu­
szą być nadal budowane boiska sportowe, 
powinna zostać stworzona duża baza wypo-, 
czynku i sportu dla pracowników nowohuc­
kich zakładów pracy, dla młodzieży, m. in. 
przez dalsze zagospodarowanie Zalewu itp. 
A już najbardziej leżącym na sercu wice­
przewodniczącego przedsięwzięciem jest 
przykrycie istniejącego basenu na Zalewie, by 
służył także w zimie oraz wybudowanie kry­
tego lodowiska.

Sprawy kobiet
O tym mówi w pierw­

szej kolejności FRAN­
CISZKA ŁOPATA, pra­
cownica fizyczna z Wy- 
kańczalni w Walcowni 
Gorącej. kandydująca 
pierwszy raz do DRN. 
Jako aktywistka Ligi 
Kobiet i przewodnicząca 
kemisji kobiecej na 
swojej zmianie zna i ro­
zumie bolączki kobiet. 
Stąd dążeniem jej jest 
podniesienie autorytetu 
kobiet w zakładach pra­

cy; pragnie przyczynić się do tego, by pra­
ca kobiet znajdowała zawsze właściwą ocenę. 
Mieszkając w Nowej Hucie od dziesięciu lat 
widzi nieraz ciężką sytuację kobiet, gdy np. 
mąż jest chory i nie może więcej zarobić, 
a w domu są także dzieci Stąd będzie się 
starać o stworzenie nowych miejsc pra-y d’a 
tych mieszkanek naszej dzielnicy. Słowem, 
możliwie wszechstronna pcmoc dla kobiet, 
głębokie zrozumienie ich potrzeb i trudności.

A że F. Łopata jest nie tylko pracownicą, 
ale także żoną i matką, więc szczególnie my­
śli o możliwości stworzenia dzieciom dalszych 
placów zabaw. To zagadnienie łączy się z in­
ną, równie istotną sprawą, mianowicie z do­
prowadzeniem do porządku wszystkich osie­
dli i terenów wewnątrz osiedlowych. Jak mó­
wi — muszą zniknąć z nich nie tylko niepo­
rządki, ale także stale susząca się po praniu 
bielizna, która nie dodaje uroku naszej dziel­
nicy. Sposób na to trzeba znaleźć. Jeszcze 

jedno: należy wychowywać dzieci w posza­
nowaniu. dla ludzkiej prac? włożonej w za­
kładanie zieleńców i kwietników. Tym spra­
wom chce poświęcić swoje działanie jako 
przyszła radna. A bez kobiet przecież nie mo­
że się obejść w nowej Radzie naszej dzielni­
cy.

Urządzenia kulturalne 
i sportowe dla młodzieży

Poświęcę uwagę prze­
de wszystkim sprawom 
młodzieży — mówi nam 
wiceprzewodniczący Za­
rządu Fabrycznego ZMS 
w HiL ROMAN BR A- 
GIRL, kandydujący tak­
że pierwszy raz do Ra­
dy Dzielnicowej. Chciał- 
bym się zająć sprawami 
z zakresu kultury i 
sportu, bo one szczegól­
nie dotyczą młodycli 
mieszkańców Now’ej' 
Huty, a jest ich dużo.

Wiem, że brak ciągle funduszów i wykonaw­
ców np. na budowę stadionu czy Domu Kul­
tury, ale uważam, że wiele można zdziałać 
własną inicjatywą. Czyny społeczne są zasad­
niczą rękojmią szczególnie odnośnie boisk 
sportowych, placów gier, rozbudowy stadio­
nu na Suchych Stawach, i robót na Skarpie. 
Dlatego dalszy rozwój tej inicjatywy jest ko­
nieczny.

Także w zakresie spraw kulturalnych jest 
wiele do zrobienia dla młodzieży, w" pierw­
szym rzędzie trzeba lepiej wykorzystać ist­
niejące możliwości. R. Brągiel przytacza 
jako przykład świetlice na osiedlach, wyko­
rzystane, według jego obserwacji, najwyżej 
w 60 proc. Lepsza organizacja ich pracy, m. 
in. przez tworzenie klubów, ustalanie kon­
kretnych programów działania, to najsku­
teczniejsze sposoby ożywienia tej formy pra­
cy kulturalnej i zainteresowania nią szero­
kiego kręgu młodzieży. Trzeba rozwijać ini­
cjatywę młodych mieszkańców w tej dziedzi­
nie, a przykładem może być zrealizowane 
przez młodzież zamierzenie w bloku hotelo­
wym na Skarpie. Mianowicie z własnej ini­
cjatywy, przy pomocy Rady Zakładowej HiL 
i zarządu Wydziału Kwater Zbiorowych HiL, 
urządzono tam świetlicę w pomieszczeniu za­
adaptowanym (piwnica) na ten cel. Okazuje 
się więc, iż dzięki czynowi społecznemu tak­
że i w tej dziedzinie można niejedno zrobić.

IRENA KOZIELSKA 
Zdjęcia: JÓZEF BROŻEK
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ników z muzyką i śpiewem. 
Przejechali motocykliści KS 
Stal. Na drugi dzień odbyła 
się w hucie uroczysta akade­
mia, którą zagaił dyr. naczel­
ny PPW Nowa Huta ir.ż. JAN 
ANIOŁ A. Podsumowano doro­
bek minionego toku, wytyczo­
no zac’ania na przyszłość. 
Wielu hutników otrzymała 
nsstepnig wysokie odznacze­
nia państwowe. Po południu 
odbyła się zabawa taneczna 
zorganizowana w Lasku Mo­
gilskim nad Wisła.

I tak oto stary Kraków po­
woli przyzwyczaił się ćo na­
rastającej w jego dostojnych 
murach nowej, hutnicze! 
tradycji.

TRANSPORT 
RADZIECKIEJ RUDY

Dzień Hutnika roku 1954 
zapisał się w kronikar­
skich notatkach general­

nymi przygotowaniami do 
rozpoczęcia produkcji surówki 
i stali. Na składowisku Wiel­
kich Pieców gromadzono już

MAJOWE ŚWIĘTO. Zieleń, czerwień szturmówek i barwy pierwszych wio­
sennych kwiatów. H maja — tradycyjne święto hutniczej braci .obchodzimy 
w kombinacie po raz szesnasty. Jak zawsze bardzo uroczyście, radośnie, w 
poczuciu dobrze wypełnionego obowiązku. Sceneria tego miłego święta 
przyda je mu zawsze blasku. Zasłużonych hutników — jubilatów odwiedza­

ją w mieszkaniach dzieci. Wręczają kwiaty, składają życzenia. Na ulicach Nowej 
Huty koncertuje nasza zakładowa orkiestra. Z głośników radiowych płyną melo­
die specjalnie dla jubilatów. Czujemy się wszyscy jak jedna wielka hutnicza ro­
dzina.

A wieczorem — tradycyjny bal oraz liczne imprezy rozrywkowe stanowiące koń­
cowy akord pamiętnego dnia. W rozjarzonym światłami mieście cichną powoli echa 
hutniczego święta, życie wraca w utartą koleinę zwykłych spraw. Tylko w oddali 
w kombinacie tętni nieprzerwanym rytmem praca. Dymią kominy, mrugają świa­
tłem marteny, płynie surówka i stal. Wirują walce gniotące z chrzęstem pasmo 
blachy. Huczą młoty Kuźni. Bezszelestnie przesuwają się pasma gumowych tran­
sporterów.

Takie jest nasze hutnicze Święto w krakowskim kombinacie metalurgicznym — 
wypełnione zabawą i pracą. A jak wygląd ało szesnaście lat temu? Jak tworzyła się 
tradycja? Oddajmy głos kronikarskim zapiskom.

PIERWSZY 
DZIEŃ HUTNIKA

Krakowscy hutnicy tworzy­
li wtedy zaledwie małą 
garstkę, a kombinat znaj­

dował się dopiero w stadium 
dokumentacji i projektów 
przygotowywanych przez mo­
skiewski „Gipromez”. Mimo 
tego, 9 maja 1950 roku posta­
nowiono po raz pierwszy u- 
roczyście obchodzić Dzień 
Hutnika. Miał to być symbo­
liczny akt włączenia się zaląż­
ka przyszłej załogi Nowej Hu­

Lista kandydatów na radnych 
do DRN Nowa Huta

OKRĘG WYBORCZY NR 1

1. Zdzisław MELISZEK — mgr ekonomii, za­
stępca przewodniczącego Prezydium Dzielnico­
wej Rady Narodowej Nowa Huta, 2. Krystyna 
HUTACH A — pracownik fizyczny w Hucie im. 
l.enina, działaczka Ligi Kobiet, 3. Jan GOR­
CZYCA — mgr ekonomii, kierownik Zarządu 
w Przedsiębiorstwie Budowy Huty im. Lenina, 
działacz rad narodowych, 4. Stanisław KAMIŃ­
SKI — technik budowlany, kierownik budowy 
w Przedsiębiorstwie Budownictwa Miejskiego 
Nowa Huta, 5. Maciej KARKOSZA — mgr praw, 
główny księgowy w Komitecie Wojewódzkim 
ZSL. działacz społeczny, 6. Stanisław WOŁEK 
monter, mistrz w przedsiębiors»vie Instalacji 
Przemysłowych, 7. Jerzy POLEC - ślusarz w 
Hucie im. Lenina.

OKRĘG WYBORCZY NR Z
1 Edward STRZEBCŃSKI — ekonomista, se- 

V kret-rz Komitetu Dzielnicowego PZPR Nowa 
lluta, działacz społeczny, 2. Stanisław RZEP­
KA — n.gr praw, starszy instruktor w Woje­
wódzkim Komitecie SD. działacz społeczny, 
3. Jan GNIEW EC KI — ekonomista, kierow nik 
Administracji Domów Mieszkalnych, działacz 
rad nrrcdowych, 4. Władysław ENGEL — tech­
nik m-chanik, zastępca kierownika Działu Pro­
dukcji Przedsiębiorstwa Przemysłowego Bu­
dowy Huty im. Lenina, 5. Jerzy KUROWSKI — 
ślusarz w Zarządzie Sprzętu Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Miejskiego, 6. Władysław PRZE- 
POLSKI — ekonomista, pracownik umysłowy 
w Hucie im. Lenina, 7. Tadeusz SKOCZEK — 
monter w Krakowsl.im Przedsiębiorstwie In­
stalacji Sanitarnych i Elektrycznych, działacz 
związkowy

OKRĘG WYBORCZY NR 3

1. Zenon MORAWIEC — mgr inż., główny In­
żynier Mostostalu, komendant Hufca ZHP No­
wa Huta, 2. Franciszka ŁOPATA — pracow­
nia fizyczna w Hucie im. Lenina, 3. Jan MAG­
DY — ślusarz w ZBM Nr 2 Przedsiębiorstwa 
Przemysłowego Budowy Huty im. Lenina, dzia­
łacz rad narodowych, 4. Julian JAROSIŃSKI — 
inżynier, prowadzi własny zakład usługowy.

OKRĘG WYBORCZY NR 4

1. Marian NAJDUCHOWSKI — ekonomista, 
sekretarz Komitetu Fabrycznego PZPR Hi y 
im. Lenina, działacz społeczny, 2. Melania SI­
WEK — nauczycielka, kierowniczka Przeds-ko­
la Nr 108, działaczka Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, 3. Jerzy FINDYSZ — inżynier, st »- 
szy technolog, pracownik Huty im. Lenina, 
działacz Rad Narodowych, 4. Marcin LASKO — 
ekonomista, pracownik umysłowy Huty im. La­
nina.

OKRĘG WYBORCZY NR 5
1. Józef DRCZDZ — komendant MFirl oby­

watelskiej dzielnicy Nowa Huta, 2. Maria 
TREIMAN — lekarz w Szpitalu im. Stefana Że­
romskiego W Nowej Hucie, działaczka I igi Ko. 
biet, 3. Ludwik LI1EWKA — spawacz w II::cie 
im. Lenina, działacz rad narodowych, 4. Daniel i 
KARAPLIOS — nauczycielka, zastęjca k'erew- 
ruka Szkoły Podstawowej nr 80, dzialrczka r -I 
narodowych, 5. Anna TARKA — pracownica 
fizyczna w Hucie im. Lenina, 6. Roman JEK- 
CZYNSKI — mgr inżynier, kierownik wydziału 
w Hucie im. Lenina, działacz Naczelnej Orga­
nizacji Technicznej, 7. Antoni SZKARADEK — 
hetoniarz w Przedsiębiorstwie Przemysłowym 
Ludowy Huty im. Lenina.

ty do wielkiej polskiej hutni­
czej rodziny.

Akademię otworzył prze­
wodniczący Rady Zakładowej 
tow. SZYMONOWICZ. Mówił 
o znaczeniu Dnia Hutnika i 
roli jaką Nowa Huta odgry­
wać będzie w hutnictwie pol­
skim oraz w budowie podstaw 
socjalizmu. Następnie zabrał 
głos dyrektor techniczny tow. 
POLEWKA. Przedstawił dzie­
je hutnictwa od najdawniej­
szych czasów, a następnie wy­
biegł myślami w przyszłość: 
tak będzie za lat kilka. Po o- 
ficjalnej uroczystości odbyła 

się część artystyczna i zabawa 
taneczna. W serdecznej atmo­
sferze nastąpiło zbliżenie pra­
cowników dyrekcji Nowej 
Huty ze społeczeństwem Kra­
kowa.

rok później uroczystość 
Dnia Hutnika odbyła się 
w salach klubu robotni­

czego przy Placu Szczepań­
skim w Krakowie. Po raz 
pierwszy grono krakowskich 
hutników podejmowało w tym 
dniu swych śląskich kolegów. 
Zebrani wysłuchali referatu o 
powstaniu hutnictwa na tere­
nie województwa krakowskie- 

gó, wygłoszonego przez inż. 
ANTONIEGO KOLANO. Na­
stępnie przewodniczący ZMP 
odczytał zobowiązania mło­
dzieży budującej Nową Hutę. 
Na akademii tej postanowiono 
wysłać depeszę do ministra 
przemysłu ciężkiego tow. JU­
LIANA TOKARSKIEGO, z za­
pewnieniem, że budowniczo­
wie dołożą starań, aby zada­
nia swe wykonać przedtermi­
nowo.

WKS JUŻ PRACUJE
olejne ^hutnicze święto w 
1952 roku stało już pod 
znakiem narodzin pierw­

szych stałych obiektów kom­
binatu. Od kilku miesięcy 
pracował pełną parą warsztat 
konstrukcji stalowych — czyli 
jak wtedy się mówiło — o- 
biekt 66. Nowym sukcesem 
budowniczych huty staro się 
uruchomienie akurat w dzień 
1 maja kolejnego wielkiego n- 
biektu — warsztatu mecha­
nicznego. ^Hutnicy wyjechali 
już wtedy na pierwsze prak­
tyki do ZSRR, a załoga po­
większała się z dnia na dzień 
— w miarę jak rozrastało się 
hutnicze gospodarstwo.

Akademię zorganizowano w 
hali garażu samochodowego, 
przy udziale ponad tysiąca o- 
sćb. Przemówienie wygłosił 
przew. Rady Zakładowej tow. 
R. POHYLCZUK — brygadzi­
sta Zakładu Remontowego hu­
ty. Następnie przodujący ro­
botnicy i inżynierowie otrzy­
mali dyplomy* uznania oraz 
nagrody. Warto chyba przy­
pomnieć kilka nazwisk z tego 
okresu. Wyróżniała się bryga­
da robotniczo-inżynierska 
WKS S. GACKA, racjonaliza­

■RWoW.iM.ULJ

Częsty . gość 
w naszej hucie, 
zawsze żywo 

interesujący 
się rozwojem 
kombinatu i 
sprawami jego 
załogi — wice­
premier Pio.r 
Jaroszewicz.

tor — A. SZCZUPAŁ, przo­
downicy pracy: S. NOWAK, 
K NĘDZA, G. KUCZBOR- 
SKA.

STO OBIEKTÓW

i znowu upłynął rok. Święto 
hutnicze miało wtedy w 
Krakowie zupełnie nową 

treść. Kombinat stał się rze­
czywistością. Liczba o- 
biektów przekroczyła setkę. Z 
wykopów „wyrosły’’ już kon­
strukcje siłowni, stalowni, a- 
glomerowni, ZMO i koksowni. 
Na betonowej podstawie spo­
czął stalowy korpus pierwsze­
go wielkiego pieca. Ciężar ga­
tunkowy spraw zaczął prze­
chylać się z budownictwa na... 
opanowywanie podstaw pro- 
aukcji hutniczej. Szkolenie, 
przygotowywanie kadr. Nau­
ka, kursy, wyjazdy do ZSRR 
na praktykę.

Wróćmy do obchodów Dnia 
Hutnika. Zaczęły się one od 
capstrzyku. Ulicami Nowej 
Huty przeciągnął pochód hut- 

zapasy radzieckiej rudy z 
Krzywego Rogu. Kocioł paro­
wy Siłowni był właśnie po 
próbach. Przygotowywano 
produkcję koksu i wyrobów 
ogniotrwałych. Nasza huta u- 
trzymala swą zaszczytną na­
zwę HUTY IM. LENINA. Tak 
brzmiała treść odnośnej u- 
chwaly Rady Faństwa i Rady 
Ministrów PRL: „Dla uczcze­
nia pamięci Włodzimierza Le­
nina, w 30 rocznicę Jego zgo­
nu, postanawia się Zakładom 
Metalurgicznym w Nowej Hu­
cie nadać nazwę Huta imienia 
L.enina".

Uroczystości hutniczego 
święta odbyły się na placu 
przed dzisiejszym szwedzkim 
blokiem. Przemówienie do 
hutników wygłosił minister 
KIEJSTUT ZLMAJTIS. Na­
stępnie powitano delegację ze 
Śląska, która złożyła meldu­
nek o osiągnięciu po raz 
pierwszy w Polsce dobowej 
produkcji G tys. ton surówki 
i 10 tys. ton stali. (jd)
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Razem z córkq w hucie

35 lał na parowozie

żadnej przesady 
I można powiedzieć o JA- 
3 NIE ŁAKOCIE z Wy­

działu Kolejowego huty', któ­
ry' 35 lat swego życia spędził 
na parowozie. Maszynista, a 
obecnie jest starszym zmiany. 
Ciężka, bardzo surowa była 
jego droga do Huty im. Leni­
na. Od 1923 roku przebywał 
we Francji, dokąd wygnała go 
z kroju bieda i bezrobocie. 
Fracował w hutnictwie jako 
maszynista parowozu. Czynny 
byt — jak wielu Polaków emi­
grantów — we Francuskiej 
Partii Komunistycznej. Prze­
żył szereg okresowych zwol­
nień z pracy. Wrócił do kraju 
w 1247 roku. W hucie jest już 13 
lat, cały czas „dosiadając” pa­
rowozu. Zna tę maszynę na 
wylot, n e ma ona dla niego 
żadnych tajemnic.

Z Nienicc — do Polski

Ej egate i ciekawe są dzie- 
jje FRANCISZKA DOK- 
_ SZA — ślusarza utrzy­

mani ruchu w Wydz. Walco­
wnie Wstępne. Walczył prze­
ciwko Niemcem w 1939 roku, 
dostał się do niewoli, a stąd 
wproct do Huty ..Pokój” w 
Nowym Bytomiu. Zdobył kwa­
lifikacje ślusarza utrzymania 
ruch". Niedługo jednak zaba­
wił m Śląsku: dobrego facho­
wca wywieźli Niemcy do pra­
cy w górach Harcu. Ciężki 
hutniczy trud. Praca bez wy­
tchnienia. Dwa razy ciężkie za­
gazowanie. Z Niemiec wrócił 
wprost do Nowego Bytomia, 
do swojej huty — nomen-cmen 
noszącej teraz nazwę — 
„Pokój”. W 1954 przeniesiono 
co służbowo do kombinatu, 
aby doświadczenia swe i umie­
jętności p.rzekazał przygoto­
wującej się do uruchomienia 
Zgniatacza załodze.

Dziwnie to może brzmi, 
bo pojęcie jubilat, ko­
jarzy się nam zwykle z 

sędziwym wiekiem. ZDZI­
SŁAW KLIMASIŃSKI jest je­

Najmłodszy jubilat

dnak rzeczywiście mło­
dym jubilatem. Liczy do­
piero 41 lat życia, z czego ...25 
przepracował w hutnictwie. 
Pełni obecnie funkcję I wal- 
cownika w Walcowni Gorę­
cej Blach. Od niedawna jest 
w rozwijaini kręgów, pracuje 
na niesfornym agregacie cię­
cia tzw. KAC-u. Foczątek je­

Koksiarz jakich mato

Grupa hutników - jubilatów z HiL. Foto: J. BROŻEK

go kariery hutniczej, to rek 
1910. Wtedy jako 15-letni 
chłopiec został uczniem w Ru- 
rowni dzisiejszej Huty „So­
snowiec”. Zdobył następnie 
kwalifikacje walcownika. Po 
wyzwoleniu służył w oddzia­
łach KBW. Był także wycho­
wawcą w szkole przemysło­
wej; wielu jego uczniów jest 
dzisiaj na bardzo odpowie­
dzialnych stanowiskach. Do 
HiL przyszedł z Iluty „Łabę­
dy” w 1953 roku i już cały 
czas pozostał wierny zawo­
dowi walcownika. Marzenie 
naszego jubilata? — Kupno 
telewizora i to jak najszyb­
ciej, gdyż czwórka jego dzieci 
pragnie oskubać tacie głowę, 
za to, że nie zdobył się jeszcze 
na ten wydatek—

wo-
spraw, jak- 

ZMO róż- 
od problc-
P-S2. Wa- 
poza sobą

Wtym wypadku trady­
cja hutniczego zawo­
du została w pełni za­

chowana. WALENTY BAR­
CZYK — ślusarz Wydziału 
Zasadowego ZMO pracuje w 
Hucie im. Lenina razem z 
córką. Zdobyła ona wykształ­
cenie inżyniera - metalurga. 
Zdarza się. że jadą do pracy 
lub wracają jednym tramwa­
jem. Rozmowy w domu także 
bardzo często oscylują 
kół hutniczych 
kolwiek problemy 
nią się co nieco 

. mów laboratorium 
lenty Barczyk ma 
40 lat pracy. Zaczynał ją w 
wieku 11 lat w fabryce naczyń 
„Ideał”, w Wolbromiu. Wspo­
mina jak w 1945 roku broniły 
maszyn demontowanych przez 
Niemców i przygotowywanych 
do wywiezienia z Olkusza. 
Udało się. Fabryka ruszyła w 
parę dni po przepędzeniu oku­
panta.

Próbował być loćnikiem...

Ale bez powodzenia. By­
ło lo tak. EUGENIUSZ 
NIEMCZYK - dzisiejszy 

mistrz Wydziału Mechanićz-

no - Konstrukcyjnego HiL 
miał taki okres w życiu, że 
postanowił zerwać raz na za­
wsze z zawodem metalowca- 
tekarza. Zamysł wprowadził 
nawet w czyn obejmując po­
sadę... leśnika. Po paru mie­
siącach musiał jednak skapi­
tulować. Brak mu było w le- 
sie szumu obrabiarek, brak 
atmosfery hali fabrycznej. 
Rzucił dubeltówkę i stanął 
zr.ów przy maszynie. Obcho­
dzi teraz jubileusz 35-lecia 
pracy zawodowej. A wraz z 
nim obchodzą go trzej syno­
wie — wszyscy zatrudnieni 
jako frezerzy i tokarze przy 
ojcu, w Wydziale W-3. Acha, 
jest tutaj jeszcze i zięć — ró­
wnież tokarz. Tak to rodzina 
Niemczyków opanowała Wy­
dział Mechaniczno - Kon­
strukcyjny huty...

P
ODOBNIE JAK CO ROKU UROCZYŚCIE I RADOŚNIE OBCHODZIMY 
W NASZEJ HUCIE TRADYCYJNE ŚWIĘTO WIELKIEJ RZESZY PRA­
COWNIKÓW METALURGII - DZIEŃ HUTNIKA. WARTO PRZY TEJ 
OKAZJI PRZYPOMNIEĆ, ZE MAMY WŚRÓD NAS GRUPĘ DŁUGO­
LETNICH, ZASŁUŻONYCH, SZCZEGÓLNIE DOŚWIADCZONYCH KO­
LEGÓW. TO JUBILACI OBCHODZĄCY 50-LECIE. 40-LECIE, 35-LEC1E 

I 25-LECIE PRACY ZAWODOWEJ LUDZIOM TYM SKŁADAMY DZIŚ SER­
DECZNE GRATULACJE I ŻYCZENIA. DZIĘKUJEMY ZA POMOC I RADĘ 
W NAJTRUDNIEJSZYCH CHWILACH URUCHAMIANIA PRODUKCJI HUTNI­
CZEJ. ZA CIĄGŁĄ GOTOWOŚĆ SŁUŻENIA ZAŁODZE I ZAKŁADOWI - BO­
GATYM DOŚWIADCZENIEM ORAZ OGROMNĄ PRAKTYKĄ POŁĄCZONĄ 
Z WIEDZĄ. KTÓRĄ ZDOBYĆ 1MOŻNA TYLKO PRZEZ DŁUGOLETNIĄ, CIĘŻ­
KĄ PRACĘ.

WŚRÓD 103 JUBILATÓW JEST JEDEN — BOLESŁAW OSIŃSKI—MURARZ 
PIECÓW PRZEMYSŁOWYCH OBCHOD ZĄCY 50 LAT NIEPRZERWANEJ PRA­
CY ZAWODOWEJ. 12 PRACOWNIKÓW HiL OBCHODZI JUBILEUSZ 40-LECIA 
PRACY, 22 PRACOWNIKÓW MA JUZ POZA SOBĄ 35-LETNI STAŻ PRACY. 
68 HUTNIKÓW KOMBINATU ŚWIĘCI JUBILEUSZ 25-LECIA PRACY.

OTO KILKANAŚCIE SYLWETEK JUBILATÓW - HUTNIKÓW, NASZYCH 
NAJBARDZIEJ ZASŁUŻONYCH PRACOWNIKÓW.

Aktywista KP Francji Rozlewacz w Odlewni Sta­
liwa HiL tow. LEON MA- 
CEWKO obchodzi jubile­

usz 35 lat pracy. Zaczął ją ja­
ko młodziutki emigrant w 
słynnych zakładach Schneide­
ra w Le Crusot we Francji. 
Przeszło pół roku był bezro­
botnym. Wilcze prawa kapita­
lizmu, które poznał na włas­
nej skórze pchnęły go w sze­
regi Komunistycznej Partii 
Francji. Za aktywną działal­
ność partyjną i związkową zo-

Fó/ w:eku stalowniciwa polskiego

Można bez- żadnej chyba 
przesady powiedzieć, że 
tow. BOLESŁAW OSIŃ­

SKI jest żywą kroniką rozwo­
ju stalownictwa w Polsce. 50 
lat swego ciekawego życia 
przepracował w przemyśle hu­
tniczym, prawie cały czas w 

stalownictwłe. Jego debiut od­
był się w 1915 roku na Śląs­
ku, przy martenach. Foznał 
później wiele zakładów i je­
szcze więcej pieców hutni­
czych. Śledzi! rozwój marte­
nów od prymitywu do dzisiej­
szego stanu techniki. Ręce 

stał w 1952 roku wydalony z 
Francji. Nagle, z dnia na dzień 
— po uprzednim aresztowa­
niu. przyleciał samolotem do 
Warszawy i po krótkim odpo­
czynku udał się do Nowej Hu­
ty. Cały czas jest rozlewa- 
czem w Odlewni Staliwa, ak­
tywistą partyjnym (obecnie 
sekretarzem OOP). Odznaczo­
ny został Złotym Krzyżem Za­
sługi. Fo pracy najchętniej 
wypoczywa na swej działce 
przy ul. Bulwarowej.

zdarł — jak to się mówi —na 
hutniczej robocie. Świetny fa­
chowiec. jakże jeszcze żywot­
ny i pełen animuszu (uczcie 
się od niego młodzi!) ani my­
śli o emeryturze — mimo pół­
wiekowej pracy. Jeszcze się 
przydam hucie — mówi nam 
z uśmiechem. Pracuje obecnie 
już nie w Stalowni. Przeszedł 
do nadzoru pieców grzewczych 
w Wydz. Walcownie Wstępne. 
Jest mistrzem murarskim, 
którego zaangażowanie i wy­
soki stopień wymagań znają 
chyba najlepiej HPR-owcy, bo 
od nich często odbiera robotę.

Nie tylko z racji 35-let- 
niego doświadczenia w 
pracy w przemyśle kok­

sowniczym. STANISŁAW 
CZUBAK - I koksiarz w Za-' 
k’adzie Koksochemicznym 
HiL kocha swój fach i nie za­
mieniłby go na inny za nic w 
¿wiecie. Reemigrant z Fran­
cji, po powrocie do Polski 
pracował najpierw w Kokso­
wni „Biały Kamień” koto 
Wałbrzycha. Stąd skierowano 
go do naszej huty akurat w 
przeddzień uruchomienia pier­
wszej baterii. Szkolił młodych 
koksiarzy, przekazywał im 
swe doświadczenia. Pomaga 
zresztą całym sercem i dzi­
siaj. Wyróżniony jest Odzna­
ką Przodownika Pracy.
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Koncert na skrzypce i fortepian

40 lat pracy i tylko dwie 
placówki

Więzień 
Sachsenhausen

Stanisław czopek — 
st. rozdzielczy w Wydz. 
Walcownie Wstępne zo-

stał hutnikiem we Francji, do­
kąd wyemigrował w czasach 
wielkiego kryzysu lat trzy­
dziestych. Podczas wojny wy­
wieziony został na przymuso­
we roboty do Niemiec. Pra­
cował tutaj dalej jako wal- 
cownik, ale wkrótce został a- 
resztowany i osadzony w obo­
zie koncentracyjnym Sach­
senhausen. Po wyzwoleniu 
wrócił do Polski, objął pracę 
w Hucie Łabędy. Stąd już dro­
ga wiodła wprost do kombina­
tu. Przeniesiony służbowo do 
HiL został w Walcowniach 
Wstępnych rozdzielczym wsa­
du Pełni to stanowisko do dzi­
siaj. Jako jubilat mający po­
za sobą 35 lat nieprzerwanej 
pracy hutniczej odznaczony 
jest Srebrnym Krzyżem Za­
sługi.

Mistrz pieców 
elektrycznych

tl.yjątkową stałość
VV — jeżeli chodzi o za- 

trudnienie — wykazuje 
WŁADYSŁAW MICIEK, for- 
mierz w Odlewni Żeliwa HiL. 
40 lat nieprzerwanej pracy i 
tylko dwie placówki: fabry­
ka maszyn oraz sprzętu wiert­
niczego w Gliniku Mariam- 
polskim i Huta im. Lenina. 
Cały czas jako formierz. Od

r>r"-letni jubileusz pracy w 
/ ’’^hutnictwie obchodzi tow. 

PAWEŁ BYTOMSKI z 
Odlewni Staliwa. Ostrogi od­
lewnicze zdobywał w drugim 
roku wojny, na Śląsku w Hu- 
cić „Batory”. Następnie był 
jednym z pierwszych fachow­
ców skierowanych ze stare­
go hutnictwa do kombinatu. 
Przyjechał w 1952 roku. Po­
magał organizować produkcję 
w obiektach tzw. Zakładu Re­
montowego. Aktywista partyj­
ny, pełni dziś funkcję człon­
ka egzekutywy KZ PZPR w 
Pionie Gł. Mechanika. A po 
pracy zawodowej i po odłoże­
niu bieżących spraw partyj­
nych, ujrzeć go można za­
zwyczaj na działce. Jarzynki i 
piękne kwiaty to jego hobby 
nr 1.

ANTONIEGO SOCHĘ - 
jubilata obchodzącego 
35-lecie pracy zawodo­

wej spotykamy zwykle w hu­
cie na parowozie HL-41. Ob­
sługuje go już ładnych parę 
lat a maszyna 
zegarek. Bo 
sobie rękę 
Socha całe 
cował bądź 
transporcie .
Jest maszynistą z prawdziwego 
zdarzenia i zamiłowania. Po 
pracy zaś, reprezentuje hob­
by bardzo rzadkie raczej 
wśród hutniczej braci. Muzy­
kuje. Koncert na skrzypce lub 
fortepian, to najmilsze jego 
zajęcie w wolnych chwilach.

„chodzi” jak 
też czuje ona na 
mistrza. Antoni 
35-lecie przepra- 
w PKP. bądź w 
kolejowym huty.

Od pierwszej 
do ósmej baterii

Franciszek maj- 
CHERCZYK — piecowy 
baterii koksowych ZK 
HiL ma poza sobą ciekawe 

dzieje. Został wywieziony do 
Niemiec, do pracy w dzisiej­
szej Hucie „Pokój”. Zdobył tu­
taj zawód koksiarza. Po wy­
zwoleniu pozostał w Nowym 
Bytomiu — z obozowych ba­
raków przeniósł się do ładne­
go mieszkania. Zrósł się z za­
kładem na dobre. Porzucił go 
dopiero i tylko dla... Nowej 
Huty. W 1954 roku był przy 
rozpalaniu pierwszej baterii. 
Obejmował następnie kolejne

baterie koksowe, dzisiaj pra­
cuje na ósmej. Może niedługo 
— śmieje się — przyjdzie mi 
pracować na dziewiątej i na 
dziesiątej baterii. Zakład roz­
budowuje się, fachowców sta­
le nam brakuje.

7

1954 roku pracuje w HiL 
przekazując młodym odlew­
nikom swe bogate doświadcze­
nia. Jest przodownikiem pra­
cy. Odznaczony też został 
Srebrnym Krzyżem Zasługi.

Jubilat - racjonalizator

Antoni wożniak — 
ślusarz brygady energe­
tycznej Wydziału Wicl-

kopiecowego szczyci się 40- 
letnim stażem pracy. I jeszcze 
swoim wielkim zamiłowaniem 
— a może raczej hobby — 
racjonalizatorstwem. Niełatwo 
jest robotnikowi obmyślać u- 
doskonalenia do maszyn i u- 
rządzeń. które w dod.atku .sta­
nowią często szczyt techniki. 
A jednak tow. Wożniak po­
trafił złożyć niejeden wnio­
sek racjonalizatorski, wiele 
zdołał usprawnić i zmienić. 
W ślady ojca idzie i syn — 
brygadzista w Walcowni. Do­
brze pracuje, a przy tym je­
szcze studiuje w AGH. Ojciec 
i syn najchętniej wypoczywa­
ją z wędką w ręku. Taki re­
laks nie ma sobie równych.

Jego pasja: elektromechanika

r*r“.at pracy I elektrome- 
/’’Achanika zabezpieczenia 

'ruchu pociągów w Wy­
dziale Kolejowym huty ALOJ­
ZEGO ŁĘKA WY, to właściwie

jedna wielka pasja: tech­
nika. Zaczynał swą karie­
rę zawodową w przeddzień 
wojny na stacji PKP — Kra­
ków. Został monterem zabez­
pieczenia ruchu pociągów. O 
wielkiej technice, o nowo- 
czesnych urządzeniach nie by­
ło jeszcze wtedy mowy. Ale 
w następnych latach elektro­
mechanika wkroczyła na u- 
sługi kolejnictwa szerokim 
frontem. Ona stała się właś­
nie pasją naszego jubilata. Od 
1955 reku A. Łękawa pracuje 
w hucie. Przez cały czas jako 
elektromechanik. Troszczy się 
o zabezpieczenie bezawaryj­
nego ruchu pociągów. Po pra­
cy zgłębia swą ciekawą spe­
cjalność: czyta artykuły i stu­
diuje podręczniki.

„Bieda - szyby”

Zapytany o swe pierwsze 
miejsce pracy, tow. ED­
WARD WILKOSZ mówi 

nam: właściwie... „bieda-szy- 
jLy" w Jaworznie Bory. Wielu 
"chłopców, a także bezrobotni 
- dobywali węgla, żeby zaro­
bić na kawałek Chleba. Nic 
trzeba wyjaśniać, jakie to by­
ło niebezpieczne, często tacy 
..górnicy” nie wychodzili wię­
cej spod zemi. A władze tę­
piły ostro inicjatywę biedoty, 
zasypywano szyby. Dzisiaj 
nasz rozmówca jest ślusarzem 
maszynowym w Wydziale Ga­
zowym HiL, obchodzi jubi­
leusz 25 lat pracy. Aktualnie 
zatrudniony jest przy obsłu­
dze sprężarek. Interesująca to 
praca — mówi — chociaż tru­
dne warunki: ogromny hałas.

Hutnicza tradycja WINCENTY PYTA — ju­
bilat mający poza sobą 
25 lat pracy, jest rozże- 

waczcm w Stalowni HiL. V/ 
jego rodzinie tworzy się i 
krzepnie prawdziwie hutnicza 
tradycja. Zawód przechodzi 
nie tyle z ojca na syna, co z 
ojca na... córkę. Pracuje ona 
w Oddziale HPR. a jej mąż 
jest suwnicowym w Stalow­
ni. Tak więc trzy osoby z tej 
jednej rodziny związały swe 
losy z hutą. A młodsza gene­
racja? Trudno jeszcze przesą­
dzać, ale też zapewne pój­
dzie śladami dziadzia, ojca i 
mamy. Oprać. JD

Co miesiqc 70 min złotych

Tyle pieniędzy w gotówce 
przechodzi przez Dział 
Finansowy huty, którym 

od 12 lat kieruje nasz jubilat 
mgr STANISŁAW KOWAL­
CZYK. A obroty bezgotówko­
we są jeszcze większe, wy­
noszą ponad miliard złotych. 
Trzeba się więc ogromnie na­
trudzić, żeby „resort finansów” 
funkcjonował jak należy. Tow. 
Kowalczyk zaczął pracę zawo­
dową w 1939 roku w Leśnic­
twie Rytro, prowadząc tutaj 
księgowość i finanse. Po wy­
zwoleniu ukończył studia w 
Akademii Handlowej (zaczęte 
we Lwowie), i następnie obej­
mował kolejno kilka placówek 
(zawsze przenoszony służbo­
wo). W roku 1953 przybył do 
huty i od tego czasu do dzi­
siaj włada jej finansami. Hob­
by jubilata? — Jest nim brydż,

wędkarstwo, no i po trosze 
sporty zimowe, które uprawiał 
ongiś jako zawodnik lwowskiej 
, Pogofii".

Tow. Stanisław Kowalczyk 
obchodzi jubileusz 25-letniej 
nieprzerwanej pracy zawodo­
wej. Życzymy dobrego zdro­
wia i wielu dalszych sukce­
sów w pracy!

Z okazji Dnia Hutnika liczni zasłużeni pracownicy HiL 
odznaczeni zostali wysokimi odznaczeniami państwowy­
mi. —

KRZYŻEM OFICERSKIM ORDERU ODRODZENIA 
POLSKI odznaczony został mgr inż ZBIGNIEW CENT- 
KOWSKI — główny energetyk HiL.

KRZYZEM KAWALERSKIM ORDERU ODRODZENIA 
POLSKI odznaczeni zostali: STANISŁAW BOBER — 
zastępca kierownika Działu Kadr HiL, mgr WACŁAW 
BORKOWSKI — kierownik Zakładu Koksochemicznego 
IliL, BERNARD KOWOLIK — I wytapiacz w Stalowni 
HiL, inż. PAWEŁ MENDERA — kierownik Wydziału 
Kontroli Technicznej HiL, BOLESŁAW OSIŃSKI — st. 
murarz, brygadzista w Wydz. Walcownie Wstępne. Po­
nadto na uroczystej akademii w Belwederze, w dniu 30 
kwietnia br. odznaczony został Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski ANTONI KOMORKA — prze­
wodniczący Rady Robotniczej HiL.

ZŁOTYM KRZYZEM ZASŁUGI odznaczeni zostali: 
JOZEF BODYŁ — murarz w Stalcwni, STANISŁAW 
CZOPEK — st. rozdzielczy produkcji w Wydz. Walcow­
nie Wstępne, ROMAN GOLBA — operator w Wydz. Prze­
robu Żużla. MIECZYSŁAW JAWORSKI — kierownik 
zmiany w Wydz. Wielkie Piece, CZESŁAW KOPCZYŃ­
SKI — zastępca kierownika zmiany w Stalowni, SYL­
WESTER KRZYKOS — ślusarz urządzeń smarowniczych 
w Wydz. Walcownie Wstępne, mgr inż. WITOLD MAME- 
ŁA — kierownik Oddziału w Wydz. Walcownie Wstępne, 
WŁADYSŁAW' MUSIAŁ — mistrz utrzymania ruchu w 
Wydz. Walcownie Wstępne, KAZIMIERZ PAŁCZYŃSKI 
— st. wytapiacz w Stalowni, JOZEF PAŁUBIAK — I taś­
mowy w Aglomerowni, SZYMON PELAK — maszynista 
maszyn rozlewniczych w Wydz. Wielkie Piece, ROMAN 
PIETRAS — rozlcwacz stali w Sta'cwni HiL, EMIL REJ- 
MAK — I garowy w Wydz. Wielkie Piece.

Ponadto 60 hutników .odznaczonych zostało SREBR­
NYMI KRZYŻAMI ZASŁUGI.
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O
dpoczynek kojarzy nam 
się zwykle z zielonymi 
lasami, szumiącym mo­
rzem. jeziorami czy 
chociażby „skromną wodą" — 

rzeką lub potokiem, z górs­
kim krajobrazem i cichą wsią. 
Różnie lubimy wypoczywać. 
Jeden najchętniej przesiaduje

z wędką nad wodą, kojąc w 
ten sposób nerwy i pasjonu­
jąc się nie byle jakim dyle­
matem: weźmie czy nie weź­
mie (rybka oczywiście). Inny 
lubi wczasy wędrowne po nie­
znanych wertepach, z pleca­
kiem i laseczką, z noclegami

w przygodnych schroniskach. 
Są i tacy, którzy za najmilszy 
wypoczynek uważają siedze­
nie nad partyjką szachów 
czy brydża, ewentualnie nad 
ciekawą książką.

Urlopy spędzamy bardzo 
rozmaicie. Samotnie i z rodzi­
ną. w towarzystwie przyja­
ciół i znajomych. Często wcl. 
ne dni przeznaczamy na pra­
ce w ogródku działkowym, 
które również dają miłe 
chwile wytchnienia po pracy 
w hutniczych halach i zady­
mionych biurach. Chyba nie­
wielu wśród nas jest takich u- 
rlopowiczów, którzy wolą po­
zostać w domu, nie wyjeżdżać 
z miasta, zadawalając się je­
dynie spacerami nad Zalew 
i niedalekimi wypadami do 
Niepołomic czy Wolskiego La­
su. Większość hutników jed­
nak wyjeżdża, korzystając z 
wolnych dni, aby zaczerpnąć 
świeżego powietrza. Dokąd 
wyjeżdżają i jak najchętniej 
lubią wypoczywać, o tym do­
wiedzieliśmy się z błyskawi­
cznie przeprowadzonej ankie­
ty.

— Na tamtym szczycie byliśmy w ubiegłą niedzielę... Ogromna 
rzesza turystów - hutników z ochotą bierze udział w pieszych wy­
cieczkach, organizowanych przez rady związkowe i PTTK.

NASZ STAN POSIADANIA

1963 1964
Plan
1965

Ośrodki wczasowe własne 1 1 2
Ośrodki dzierżawione 1 1 1
Ilość miejsc wczasowych

(jednorazowo)
Liczba uczestników wczasów

120 120 192

własnych 1220 1272 2345
Ilość wykorzystanych

skierowań FWP 1172 1270 1600
Liczba wczasów turyst. PTTK—FWP 36 139 200
Liczba uczestników wycieczek

po pracy 22938 23350 30000
Liczba uczestników wycieczek

turyst.-krajozn.
Liczba uczestników turystyki kwa­

17815 19305 20000

lifikowanej (rajdy, zloty, zjazdy) 9155 16680 15000

PIOTR NAWÓJ - mistrz Wydz’a!n 
Pieców Koksowniczych ZK bardzo lubi 
chodzić po lesie i zbierać grzyby, to 
najmilszy dla niego relaks. Opalać się? 
O, nie, na bateriach jest zawsze tak go­
rąco...

W tym roku nasz mistrz wybiera się 
nad morze, prawdopodobnie w lipcu. 
Korzystał już także z wczasów, które 
spędził w ub. roku wraz z żoną bardzo 
przyjemnie — w Międzyzdrojach.

Pozostaje nam więc życzyć pięknej 
pogody, ale nie za dużo upalnych dni...

DANIEL NAGŁY - dyspozytor Pogo­
towia Ratunkowego HiL ma zwyczaj 
dzielenia urlopu na dwie części. W sty­
czniu „białe szaleństwo”, a więc narty, 
a w lipcu najchętniej wypoczywa w gó­
rach. — Nie koniecznie musi to być „ku­
rort”, wolę ciche miejscowości, gdzie 
nie ma wielu ludzi Tam można lepiej 
wypocząć. Na ten rok zaplanowałem 
wyjazd do Szczyrku, skąd można orga­
nizować przyjemne wyciefzki. Daleko 
od miejskiego zgiełku, spokój, to wła­
śnie jest odpoczynek, jaki mnie najbar­
dziej odpowiada...

LEONARD NIWIŃSKI - dyspozytor 
Walcowni Wstępnych. Z reguły spędza 
urlop z rodziną, jak przystało na wzoro­
wego męża i ojca. Wyjeżdża równie 
chętnie w góry, jaki nad morze, a na­
wet prywatnie — rta wieś. W ub. roku 
był z żoną w Bułgarii. Mile wspomina 
te dni. Piękna pogoda i cieple Morze 
Czarne, to był urlop! Ale co roku się 
nie uda, za duży koszt. Wybiera się więc 
w tym roku chyba gdzieś w góry. Bar­
dzo lubi spacery, turystykę, zwiedzanie 
zabytków, których w Polsce przecież 
nie brakuje...

Ulubioną formą wypoczynku Świątecznego załogi naszej huty są niedzielne wycieczki statkiem do 
Tyńca. Już w najbliższym czasie, jak tylko zrobi się cieplej, statki na Wiśle zapełnią się pracownika­

mi kombinatu.

Znż. STEFAN SZYDEK - kierownik W- 
21, to znany w hucie narciarz - amator. 
Dla tego sportu już od 15 lat poświęca 
swój zimowy urlop, wyjeżdżając prze­
ważnie do Zakopanego. Miejsce postoju 
w schroniskach — Hala Gąsienicowa, 
Kondratowa. A w lecie? Uricp tylko 
nad wodą, gdzie można zażywać (wraz 
z dziećmi!) do wc-li sportu pływackiego. 
Woda, to dla inż. Szydka przede wszy­
stkim — jeziora. Tegoroczny urlop spę­
dzi „nietypowo”, ale za to „elegancko”. 
W Mamai, w Rumunii, nad Czarnym 
Morzem, którego jeszcze nie widział.

Inż. JAN NITA — kierownik zmiany 
Wydziału Rur Zgrzewanych. — Jak wy­
poczynek. to tylko w górach. W Ta­
trach polskich i słowackich. Mogę od­
poczywać samotnie albo z rodziną, róż­
nie bywa. Tym razem jadę w czerwca 
w góry Zupełnie sam. Rodó-na: zaś wy­
biera się nad morze. Przyjemnie jest 
także w Bieszczadach, znam je z ćwi­
czeń wojskowych, ale jak na mój gust, 
trochę tam za nisko. Wolę wysokie gó­
ry. wypoczynek w nich nasuwa tyle in­
teresujących refleksji...

ROMAN SŁUPCZYŃSKI — dyspo­
zytor Huty im. Lenina. — .Moje dwa 
„koniki”, to motor i woda. Niełatwo 
jest mi zdobyć urlop w lecie. Jeżeli 
jednak to się uda, biorę kajak i jadę 
na Czarną Hańczę albo na Krutynię. 
Jeżeli urlop otrzymam później, w je­
sieni, wsiadam na motor (Iż 350) i od­
będę równie miłą wędrówkę szosami. 
Trasa? Chyba Jelenia. Córa — Zielona 
Córa — Szczecin. Jadę sam. Mamy z 
żoną „cichą umowę”, że część urlopu 
spędzamy oddzielnie. Oderwanie się od 
spraw rodzinnych na kilkanaście dni, 
to też swego rodzaju relaks...

JOZEF NOWOTNY — I sekretarz 
3Z FZPR w Stalowni ceni nade wszys­
tko „rybkę". Ileż satysfakcji daje 
cierpliwe siedzenie z wędką nad górs­
ką wodą, zwłaszcza gdy efekty czeka­
nia są pomyślne. — Łowię pstrągi i li­
pienie, bardzo smaczne ryby. Zona 
wprawdzie twierdzi, że moje hobby, 
to „ciche wariactwo”, ale mam poplecz­
nika w najmłodszym synku — 9-letnim 
Jacku, również zdradzającym zamiło­
wanie „do kija”, jak to się mówi w 
wędkarskim języku. Tegoroczny urlop 
mam zamiar spędzić z rodziną w oko­
licach Rożnowa. Ryby chyba będą?

Inż. WIKTOR DUDZIAK — kierów-
• nik zmiany „A” w Wydziale P-63 urlop 

już zaplanował: od 20 sierpnia do 20 
września. Dwa tygodnie spędzi w ro- 
dżinnych stronach tj. w Porąbce. Po­
zostałe <fni wykorzysta na wypoczy­
nek w Zakopanem albo nad morzem. 
Bardzo lubi pływać, wędrować po gó­
rach, słowem — ceni tylko czynny wy­
poczynek. To jest jego zdaniem najlep­
sza regeneracja sił po ciężkiej pracy 
w hucie.

Inż. JANUSZ RAZOWSKI — zastęp­
ca kierownika Stalowni. — Niestety w 
mojej sytuacji urlopu planować się nie 
da. Biorę go wtedy, gdy są możliwości. 
Najbardziej lubię wyjazd z namiotem, 
z całą rodziną na tzw. ruchomy biwak. 
Urozmaicony urlop, w różnych miej­
scach, to podwójna przyjemność. W 
tym roku? Nie wiem jeszcze, dokąd 
pojadę, chyba nad jeziora. W każdym 
roku staram się spędzać urlop gdzie 
indziej, aby poznać jak najwięcej cie­
kawych miejsc w kraju...

Zloty narciarskie, w jakich co roku blorą udział nasi hutnicy, 
cieszą się już ustaloną renomą. Na narty wybierają się nie tylko 
mężczyźni, ale także wiele kobiet, a nawet dzieci pracowników hu­
ty. Całe rodziny uczestniczą w zimowych rajdach, dających wiele 
satysfakcji, przyjemności, zadowolenia. W sportowej walce zajmu­
jemy niepoślednie miejsce i z każdym rokiem notujemy zwyżkę 
formy wśród hutników i ich rodzin.

Na zdjęciu: na trasie zlotu narciarskiego w Suchej w czasie u- 
biegłej zimy.

O niedawno uruchomionym ośrodku wypoczynkowym w Sromowcach pisaliśmy już wiele. Dzisiaj — 
jeszcze jedno zdjęcie z teeo uroczego ¿akątką.

Kto poznał uroki pięknych Bie­
szczad, ten wróci tu z pewnością 
jeszcze nieraz. A jeżeli B.eszczady, 
to warto odwiedzić okolice Ba­
ligrodu. W miejscu, gdzie zginął 
generał Walter, wznosi się jego 
pomnik. Tu właśnie wykonaliśmy 
to zdjęcie, na wycieczce pracow­
ników HiL.

Jak lato, to 
oczywiście pla­
ża. Nip zawsze 
— jak na tym 
zdjęciu — nad* 
morzem, ale o. 
pałać się lubi­
my prawie 
wszyscy. Go­
rący piasek i 
woda, zwłasz­
cza gdy aura 
jest łaskawa, to 
cudowny wy­
poczynek. Dla 
starszych, mło­
dych i tych 
najmłodszych...

DLA DZIECI HUTNIKÓW

1963 1964
Plan
1965

Ilość własnych ośrodków
kolonijnych 2 2 2

Ilość miejsc 900 900 900
Ilość ośrodków kolonijnych

dzierżawionych 3 3 3
Ilość miejsc 1600 1600 1600
Liczba uczestników kolonii 2486 2670 2950
Liczba uczestników obozów ZHP 480 460 500



GŁOS NOWEJ HUTY Str. 9

Jest to już tradycja: w przeddzień hutniczego święta 
członkowie załogi naszej Huty wraz-, z rodzinami zbie­
rają się nu uroczystej- akademii, w czasie której kie­
rownictwo zc.poznaje załogę z dorobkiem, z wynikami 
całorocznego trudu i z perspektywami na najbliższy 

okres. Uczestnicy wczorajszej akademii w Hali Wido­
wiskowo-Sportowej również 'wysłuchali okolicznościowego 
referatu na ten temat.

Kontynuując tę dobrą 'tradycję, chcielibyśmy na naszej 
kolumnie sportowej przedstawić Czytelnikom — w przed­
dzień Dnia Hutnika — skrócony obraz osiągnięć sportow­
ców naszego hutniczego klubu w okresie, który dzieli nas 
cd poprzedniego Dnia Hutnika, przypomnieć dni sławy, dni, 
w których wyniki sportowców naszego klubu przyzakłado­
wego były na ustach całżj opinii sportowej, weszły na czo­
łówki prasy. Oczywiście nie mamy zamiaru robić szczegó­
łowego sprawozdan‘0. chwielibyśmy natomiast, aby nasza 
relacja była jak najbardziej urozmaicone.

©Aktualności © Aktualności @ Aktualności^
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„SwietowKow8jHucie“
„Hutnik przełamał hegemonię I.egii i zdobył 

tytuł mistrza Polski w boksie". „Święto w No­
wej Hucie” — takie ncglówki zdobiły tytułowe 
strony pism sportowych z 7 grudnia ub. roku. 
Wprawdzie do zakończenia mistrzostw I ligi 
pozostały jeszcze dwie kolejki, ale ostateczne 
rozstrzygnięcie już zapadło: Legia, która teore­
tycznie mogła jeszcze zagrozić Hutnikowi, prze­
grała bardzo ważne spotkanie z Wybrzeżem w 
Gdańsku, podczas gdy Hutnik pokonał na włas­
nym ringu gdańską Polonię. Można więc było 
zadąć w fanfary.

W 2 tygodnie (później zabrzmią! ostatni gong 
ubiegłorocznych mistrzostw bokserskich. Dla 
zespołu Hutnika, który wcześniej już uzyskał 
wyraźną przewagę nad następną w tabeli dru­
żyną, ostatni mecz sezonu, z Legią w Warsza­
wie. miał jedynie prestiżowe znaczenie. Bądź 
co bądź, spotykał się ze swym starym rywalem 
i musiał udowodnić, źe tytuł mistrzowski tra­
fia w godne ręce.

Nazajutrz kibice sportowi w całym kraju 
przeczytali w prasie sportowej: „Hutnik z No­
wej Huty wygrał prestiżowy mecz ze starym 
mistrzem. Legią". Przekazanie berła mistrzow­
skiego odbyło się więc w sposób jak najbardziej 
korzystny dla drużyny z frowej Huty.

A liczą się nie tylko wyniki na arenie krajowej —

HEkt nie gest prorokiem...

pięściarze Hutnika wielokrotnie reprezentowali pol­
ski boks w spotkaniach mięc'-ypaństwowycli. Repro­
dukowane obok zdjęcie przedstawia fragment mię­
dzynarodowych występów boksera Hutnika. Od góry: 
Władysław Jędrzejewski w składzie olimpijskiej re­
prezentacji Polsl'.

Pisząc o dorobku klubu sporto­
wego Hutnik, niesposób pomi* 
nąć piłkarzy.' Mka nożna to 

przecież najbardziej popularna dy­
scyplina sportowa, ranga sekcji 
pjlkarskiej rzutuje z reguły, na po­
zycję całego klubu.

• Ale zadanie n^e je*t ¿łatwe. Piłkarze 
bowiem sq w pełni sezonu,' w dodatku 
w decydującej fazie rozgrywek, fiszę te 
słowa we wtorek a Czytelnicy będą je 
czytać w sobotę i będą mądrzejsi o wy­

nik czwartkowego meczu z Wawelem. 
A od tego wyniku zależy bardzo wie!e.

W każdym razie drużyna Hutnika 
odgrywa w tym roku pierwszopla­
nową rolę w mistrzostwach ligi o- 
kręgowej, prawie od początku roz­
grywek utrzymuje srę na pozycji 
przodownika tabeli. Ambicją zespo­
łu, działaczy, trenera, jest awans do 
II ligi. Czy się uda? Nikt nie jest 
prorokiem we własnym kraju a w 
sporcie w szczególności.

'Tecrem niespodzianek nazwano 
t>'rd;ieine spotkanie pięściarzy 
Hutnika z Gwardią w Lodzi. O 
największą, niestety, dli nas nie­
zbyt rrzyjemną. postara) się 
gwardzista Stańczykowski, wy­
grywając ą mistrzem Polski .Sło­
wakiewiczem. 7o liyl pojedynek, 
Itlóry rozpali! do Małości widow­
nię. W drugiej rundzie obaj za- 
wodrley musieli odpoczywać na 
micie, w trzeciej Słowakiewicz 
byl liczony powtórnie a niemal 
równocześnie z gongiem otrzymał 
napomnienie za trzymanie prze­
ciwnika. Wszyscy trzej sędziowie, 
którzy nawiasem mówiąc nie po­
pisali się w tym meczu, punkto­
wali jednomyślnie 59:59 dla Stań­
czykowskiego,

Milą niespodziankę sprawił na­
tomiast Żurakowskl. Stoczył on 
bardzo dobry pojedynek z wice­
mistrzom Polski Radzikowskim. 
Łodzianin, zdaniem obserwato­
rów tego spotkania niczym nie 
zaimponował i w najlepszym wy­
padku zasłużył na remis. Toteż 
werdykt, przyznający mu zwy­
cięstwo stosunkiem głosów dwa 
do remisu, przyjęty został przez 
łódzką publiczność długotrwałymi 
gwizdami.

Ponadto w zespole Hutnika do­
brze »piani się mistrz Polski Ję­
drzejewski, wygrywając w prze­
konywującym stylu z Kubackim, 
wysoko zaawansowanym tccłinic:- 
r.ie, choć nie dysponującym naj­
lepszymi warunkami na w: gę 
Ciężką. Efektowne zwycięstwo od. 
niósł Nakonieczny nad Cichockim, 
rndczrk wygrał „bez problemów” 
z. Kielichem, podobnie Dragan nie 
miał poważniejszych kłopotów w 
walce z Tomasiewiczem. Nato­
miast Drucis musiał się sporo na­

DOOKOŁA 
NOWEJ HUTY

Jak już informowaliśmy, w nie­
dzielę 5 1-rr. odbędzie się X jf- 
brlettszowy wyścig kolarski uli­
cami Nowej Huty. Na starcie sta­
je cala czołówka kolarska Tcłski 
<z wyjątkiem szóstki reprezentan­
tów na Wyścig Pokoju). W tym 
roku — dodatkowa atrakcja: wyś­
cig odbędzie się w obsadzie mię­
dzynarodowej; organizatorzy o- 
trzymr.li zgłoszenie od słowackie­
go klubu Lokomotiva Koszyce.

Tak jak w poprzednich latach 
wyścig odbędzie zię w dwu gru­
pach: dla zawodników z licencji 
1 i II na trasie !0J km oraz dla 
zawodników z licencją 111 1 IV 
na dystansie 50 km. Ze względu 
na roboty drogowe, zmedyfiko- 
w.-ano nieco tradycyjną trasą. Ko­
larze wyruszą ze stadionu Hutni­
ka, przejadą ulicą Igóiomską do 
riacu Centralnego, następnie alcjt 
Lenina do ulicy Bulwarowej i 
znów ulicą Igołomską. Uczestnicy 
wyścigu głównego przejzdą tę tra­
sę 30 rrzy a ich koledzy walczący 
r.a trasie 50 i:m będą mieli do po­
konania 15 okr»* 

pracować na zwycięstwo nad mio­
ny m Grzegorzewskim, podobnie 
trudny pojedynek stoczył Gajew­
ski, którego przeciwnikiem był 
Józefiak.

W sumie wynik 13:7 oceniony 
został jako zasłużone zwycięstwo 
ifutnika.'Dzięki niemu zeapót mi­
strza Polski umocnił się na pierw­
szym miejscu w tabeli i zwiększył 
swą przewagę nad Gwardią Wro­
cław do trzech punktów. W roz­
grywkach I ligi boksersłiej na­
stąpi teraz 4-miesięczna przerwa.

z&KIWfW®*
12 BM. — FINAŁY

W TENISIE STOŁOW YM
Odbyło się już losowanie finało­

wych grup drużynowych rozgry­
wek w tenisie stołowym. W gru­
pie I znalazły się zespoły: Wal­
cowni Zimnej, Dyrekcji Inwesty­
cji, stalowni Konwertorowej i A- 
glomerowni. W grupie II: Wy­
dziel Mcclianiczno-Konstrukcyjny, 
Wielkie Piece, Odlewnie, V.'n-.cov.-- 
nle Wstępne. Zawody finałowe 
odbędą się 12 i 13 hm. — początek 
o godz. 13.30. Grupa I grać będzie 
w świetlicy Walcowni Zimnej a 
grupa II w świetlicy Wydziału 
Mcchaniczno-Konstrukcyjnego.

SIATKOWKZ.
W II lidze odbyły się dwa me­

cze: drużyna Głównego Energety­
ka wygrała z Walcownią Gorącą 
2:0 a Transport Kolejowy z Wy­
działem Rur również 2:0.

PIŁKARZE TRENUJĄ 
W ŚRODY

Tłok jest na stadionie Hutnika. 
Tylka jeden dzień w tygodniu u- 
dało się wygospodarować na tre. 
ningi dla drużyn wydziałowych, 
przygotowujących się do Soąrto- 
kiady. Wydziałowe reprezentacje 
megą trenować w każdą środę.

SPARTAKIADA 
SZACHOWA HiL

W dniu 28 bm. odbyło si• loso­
wanie drużyn, biorących udział w 
pólflnaleeh Spartakiady szacho­
wej. Zglcszono lfl drużyn, które 
zostały podzielone drogą losowa­
nia r.a cztery grupy półfinałowe. 
Z każdej grupy do finału wcho­
dzą dwie druiyny. O kolejności 
miejsc decyduje suma zdobytych 
punktów przez poszczególnych za­
wodników drużyny.

Kolumną opracował:
WŁADYSŁAW BIEROŃ

W jesieni ub. 
roku w Tel 
Avivie w Izra­
elu spotkały 
się reprezenta-, 
cyjr.e ekipy 
szachowe 50 
krajów, by to­
czyć wajkę o 
medale na.O- 

bmpiadzie 
Szachowej. 

Wśród nich by­
ła i- drużyną 
polska. Polacy 
zanotowali w 
Tel Avivie 
największy z 

dolychczaso- 
, . wych sukces,
Kwalifikując się do finału i zajmując w końcowej klasyfi-,- 
kacji-IO miejsce. , Po drodze" ekipa polska uzyskała kllkai 
zaskakujących wyników. Choćby remis z zespołem świet­
nych szachistów radzieckich. W tym właśnie spotkaniu bro­
niący barty Polski, czołowy szachista Hutnika, Jacek Bed­
narski zapisał na swym koncie doskonały rezultat, rem‘su- 
jąc z aktualnym misirzem świata, arcymistrzem szacho­
wym Petrcsjanem. Sukces Bednarskiego jest tym większy 
że grał czarnym koloicm.

Przypcmnijmy w skrócie przebieg tej partii: „Petrosjan 
zaofiarował przejśti wo Beunarsklcmu piona I wydawało 
się, ze w charakterystycznym óla niego stylu wydusi on wy 
gran^. Bednarski jednak grał znak<micie. Mimo dużego 
niedcczasu, zdołał dotrwać do kontroli czasu i odłożył par- 
t<ę w końcówce, w której nic mu już nie groziło. W dniu 
dogrywek mistrz świata zaproponował remis bez dalszej 
gry -

KINA
Świt godz. 15.43. 13.00 1 20.15 

do 0 bm. „Olbiżyni" prod. UŚA. 
dozw. cd lat 12, od 10 do 16 bm. 
„Gejsza'’ prod. USA, dozw. od 
lat ¡6.

ŚWIT (MAŁA SALA) godz. 13, 
17-15, i 19.30 do 8 bm. „Zaćmie­
nie” prod, włoskiej, doawclony od 
la'. 18, cd 9 do 12 bm. „Biały 
szeik” prod, włoskiej, dótw. od lat
16. od 13 bm. da 16 bm. „Salwa­
tora Giuliana" prod, włoskiej, 
dozw. od lat 16.

ŚWIATOWID godz. 13.43, 13.00 : 
20.15 od 8 do 10 bm. „Umarli mil- 

j czą" (i seria) prod.. NRD, dozw. 
| cd lat 18, od 11 do 13 bm. „Umar- 
. li milczą'’ (ii seria), od 14 do 23 
| bm. ;,Pingwin” prod, polskiej, 
I dozw. cd lat 18.

ŚWIATOWID (MAŁA SALA) - 
godz. 15, ¡7 i ¡o do 3 bm. , z emi.a

I aniołów” prod, węgierskiej, dozw.' 
i od lat 14. od 19 do 13 bm. ..Nagie 

ostrze" prod, angielskiej, ' dozw.
I < d lat 16. od 14 do 17 om. „Gwla.i- 
j dzisty bilet" prod, radzieck.cj, 

dozw. od lat 14.
I SFINKS godz. 15 43, 18.00 i 20.15 

d.> 9 bm. „Wojna trojańska” pa­
noramiczny Him prod. włoskiej, 
dozw. od lat 12, cd io do 12 bm. 
„Zbrodniarz i panna” prod, pol­
skiej, dozw. od 1st 1«, cd 13 do 
16 bm. „Światła na mordercę" 
prod, francuskiej, dozw. cd lat 16.

KOLOROWE od 7 do 9 bm. — 
„Elektra” prod, greckiej, dozw. od

RFMIS
Z MISTRZEM

Świata

lat 18, od 11 do 12 bm. ..Królew­
skie dzieci" prod. NRD, dozw. od 
lat 14, cd 14 do 16 bm. „Winda 
towarowa” prod. francuskiej, 
dozw. od lat 16.

BALLADYNA od 8 do 9 bm. 
„Siódmy przysięgły” prod. fran- 

dozw. - d iat 1:. <x| 13 do
13 bm. ..Bariera cgnia" prod. ra­
dzieckiej, dozw. od lat 12.

TEATR LUDOWY
8 bm. godz. 19 15 „Puste pole",

9 bm. g dz. 19.13 „Don Kichot-;.
10 bm. godz. 1913 „Don Kichot'
11 bm. godz. 11.00 „Kot w butach”,
12 bm. gedz. 17.09 „Don Kichot",
13 bm. gedz. 11 „Kot w butach" 
11 bm. gedz. 17,60 „Puste póle"'.

CYRK WIELKI
8 1 9 bm. ostatnie pożegnalne 

cztery przedstawienia godz. 15.00 
1 J#03- > 
OŚRODEK WYPOCZYNKU..

PRACOWNICZEGO
ZALEW

8. V. gedz. 18 — występ zespclu 
gitarowego 1 estrady wokalnej pt. 
„Muzyką i piosenką witamy hut­
nicze święto".

SALA TEATRALNA HiL
8. V. godz. 20 — Bal Hutników.

. Do dwóch 
razy 
sztuka

piątek 7 maja rozpoczę­
ty się w Nysie w woj. o- 
polskim półfinałów*

. spotkapia o wejście do I liai 
siatkówki. Oprócz gospodarzy, 
Stali Mielec, w rozgrywkach 

itych biorą udział: mistrz <r 
kręgu kieleckiego Pronit 

.pionki, reprezentant Lublina. 
Lublinianka oraz Hutnik, któ- 
ly jest — jak wiadcmo — mi­
strzem okręgu krakowskiego 
Jest bardzo prawdopodobne, 
że w dniu hutniczego śwzicta. 
siatkarze Hutnika uczynią 
pierwszy krok 'w kierunku 1 
ligi. Warunek: musaą... zajść- 

j.«erwsge- miejsce w -rozgryw­
kach w Nysie, bo tylko jeden 
zespół kwałłfiltuje stę do de­
cydujących bojów, które od­
będą się w dritaćh 19—23 ma- 

'• ja br.
Przypomnijińy, ż<f- drużyną Hut- 

niką.żdtytylą n\istrzo«two po raz 
'ifrugf z rzędu, W ubLa&yni, ręku 
również, uczestniczyła ,v'. clifninu. 
■cj^ćh p wejście'do i ligi. Pó",?l 
naly, które' odbyły się w Nowej 
iiuć.e przyniosły Jej pełny suk­
ces, Hutnik wygrał. ze wszystki­
mi przeciwnikami — Stalą Mielec,

PROGRAM TELEWIZJI
Od 8 do 14 bm.

SOBOTA
Godz. £,.¿0: „Gracz” f irn. 11.»: 

Defilada w Berlinie z okazji XX 
rocznicy zwycięstwa nad hijle- 
ryzmem. 12.05: Program dla szkół. 
13.43: XVIII Wyścig Pokojy. W 
przerwach' f,lm. 1(.2S:_ Akademia 
z okazji XX rocznicy wyzwolenia 
Złam Zachodnich i Północnych. 
t.9.30: Dziennik TV. 2O.C0: Galo­
wy koncert’ zespołów' studenckich. 
20.50: „Pegaz”. 21.35: „Przy so­
bocie po robocie". 22.43; Dzien­
nik TV. 23.05: „Gracz” — Lim.

NIEDZIELA
Godz. 7.40: Program dnia. 7.45: 

Parada Wojskowa z okazji rocz­
nicy kapitulacji Niemiec hitle­
rowskich. 16.Su: Widowisko spora 
towo-artyslyeznc. 12.45: Dzioinik 
TV. 12.'S5 Program rozrywkowy. 
11.33; „Piórkiem 1 węglem". 13.55: 
„Finał 1915". 11.20: ..Ula z I B". 
14.40: Występ. Dziec.ęce-o Zespól 
lu Piosenki. 15.10: „Hobby inż. 
Ciudzyńskiego".- 15.25: Teatr TVt 

z.i3.?3: Film z rerii 
„podziemny Tront”. 16.55: XVIII 
Wyścig Pokoju. lł.|a:'»Sprąwózd”- 

'nfe; ły^rlowc. 19.00: Wystęo Ze­
społuEstradowego- Wojśk Letni­
czych. .18.30: nzi<ąn'k TC. 1»55 - 
.Szklana -»licdHeJa'- c.ii. 20.0): 

-Biogram-.- .iajozrywkojiy... 3Q.33: 
..Szklana Niedziel»” c.d. ».-W; 
„Godziny nadziei” —' "film. 21.10: 
„Szklana Nt.x!Mehi'- ■ c.d. 22.15: 

'Slownk Wyrazów pbcyćh.
„Szklana- Ąicdziera” c.d. . 22.30: 
Dziennik. ,TV.' /

PONlteEZIALEK
Godz. 10.10: ..Tron we krwi" — 

film fab. 17.0C: Dzi-.nnik TY.
17.10: XVIII Wyścig Pokoju. 
18.05:' ;,Zosia S3mosia”. 18.55: 

Turowem Bogatynia i AZS Gli­
wice — zajął pierwsze miejsce 1 
zakwalifikował się do finału. W 

oznaniu, bo tam odbyły się fi­
nały, brakło przysłowiowego lu­
tu szczęścia. Hutnik zajął czwar­
te miejsce a tylko trzy zespoły 
awansowały do I ligi.

W tej chwili Hutnik dyspo­
nuje jednak silniejszym ze­
społem. Mistrzostwo ligi okrę­
gowej zdobył bez nadmiernego 
wysiłku. Zespól Hutnika wy­
giął wszystkie 22 spotkania, 
zdecydowaną większość w 
maksymalnym stesunku 3:0. 
W 22 spotkaniach siatkarze 
Hutnika stracili za'ee.wie 6 
setów. Rezultat imponujący.

Czy wystarczy to jednak do 
wywalczenia awansu? Częś­
ciową odpowiedź będziemy 
mleH już w najbliższą nie- 

.dzielę, po zakończeniu półfi­
nałów w Nysie a ostateczną 
23 bm. po ostatnim meczu fi­
nałów.

MIĘDZYNARODOWY 
TURNIEJ SZACHOWY

We Wrocławiu odbędzie się mię­
dzynarodowy turniej szr chowy z 
udziałem szachistów Czechosłowa­
cji, NRD i Polski. Wystąpią rów­
nież zawodnicy Hutnika: Bednar­
ski, Gąsicrowski, Porębski i Le- 
siak.

„Eureka". 19.30: Dziennik TV.
30.00: „Od rudy do siarki". 29.15: 
„Zespól Manlovaniego". 20.40: Te­
atr TV: „Mistrz" — Zdzisława 
Skowrońskiego.

WTOREK
Godz. 16.35: Rozmaitości kra­

kowskie. 17.00: Dziennik. 17.03: 
XVIII Wyścig Pokoju. 18.00: „Re­
portaż zza kulis". 18.23: „9 mi­
nut" — teleturniej. 13.55: „Zbli­
żenia". 19.30: Dzennlk TY. 20.0): 
„Afisz kinowy". 20.15: „Tron we 
krwi” — film,

ŚRODA
Godz. 10.00: „Parasol św. Pio­

tra” r- film fab. 16.43: PKF. 18.85: 
Dziennik. 17.53: „Muzyczny pro­
gram rozrywkowy". 18.25: 
„Wszechnica T.-'. 19.33: Dziennik 
TV. 20.10: Trybuna wyborcza.
20.15: Studio 63: „Komandor" — 
B. Drozdowsk eto. 21.00: „Świa­
towid”. 21.23: Diiennik.

CZWARTEK
Godz. 10.35: Program dla szkól. 

11.39: Program dla szkól. 16.30: 
NVIII Wyścig Pokoju. 17.20: 
Dziennik. 11.25: „Poły na waka­
cjach-'. 17.40: „Piękna nasza Pol­
ska 'caia". 18.10: „Azymut". 13.53: 
..Przegląd muzyczny”. 19.30: 
Dziennik TV. 20.»: „Ludzie swej 
zi m:". 20.13: „3 Sprawiedliwych". 
21.15: Film z serii Scotland Yard.

PIĄTEK
Godz. 10.55: Program dla szkól.

17.W:  Dziennik. 17.05: , Rysowana 
przygodą" — film. 17.13: „Wielo- 
krop.k". 17.Ć5: XVIII Wyścig Po­
koju. 18.23: ,.t: e tylko dla pań”. 
19.40: Wszechnica T 10.30: Dzien­
nik TV- 30.99: ..Diii i ju.ro ziemi 
krakowskiej" cz. II. Wystąpienie 
I sekretarza Komitetu Wojewódz­
kiego PZFR w Krakowie Czesła­
wa Domacrly. 20.13: „Ncc nad 
Rzymem" — i im. 32.13: Dziennik 
TY
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Warunki konkursu

Z każdym rokiem zwiększają 
zbiory książek nowohuckich 
bliotek, a z nimi wzrasta ilość czy­
telników. Ukazują się ciągle no­

wości wydawnicze. Wiele jednak ksią­
żek „starych" cieszy się nadal niesłab­
nącym zainteresowaniem naszych Czy­
telników. Ponieważ Dzień Hutnika 
zbiega się z Dniami Oświaty, Książki 
i Prasy zorganizowaliśmy konkurs-an- 
kietę dla hutników korzystających z 
bibliotek zakładowych. Wybraliśmy 
książki określane przez bibliotekarzy 
jako „chodliwe", a więc rozwiązanie 
konkursu nie sprawi Wam, drodzy 
Czytelnicy większej trudności.

Konkurs nasz polega na odgadnięciu 
tytułów 12 powieści i podaniu ich au­
torów. Konkurs jest kombinowany; 
sześć tytułów odgadnąć należy na pod­
stawie podanych urywków, pozosta­
łych sześć — przy pomocy zamieszczo­
nych przez nas ilustracji do tych po­
wieści.

Rozwiązanie obu części konkursu 
należy umieścić łącznie na kuponie i 
przesłać do 15 czerwca br na adres 
Redakcji: „Głos Nowej Huty”, Huta 
im. Lenina, budynek „S”, pok. 114.

A. Cezary patrzył posępnymi oczyma na 
grząskie uliczki pełne niezgruntowanego bajo­
ra, na domy rozmaitej wysokości, formy, maści 
i stopnia zapaprania wewnętrznego, na chlewy 
i kałuże, na zabudowania i spalone rumowiska.

„Gdzież są twoje szklane domy? — rozmyślał 
brnąc dalej. — Gdzież są twoje szklane domy?"

*
B. Zbyszko kazał go włożyć na jeden ze zdo­

bycznych wozów, naładowanych nowymi koła­
mi i osiami dla owej wyprawy, która ciągnęła 
zamkowi w pomoc. Sam przesiadł się na in­
nego konia i 
szą pogoń za

Nagrody

C. Kmicic
TYTUŁ AUTOR

Imię i nazwisko

Adres

ruszyli razem z Maćkiem w 
pierzchającymi- Niemcami.

*
rzucił mimo woli okiem po 

jadalnej i ujrzał na poczerniałej ze starości 
drzewiowej ścianie rząd oczu surowych w 
bie utkwionych.

izbie 
mo-

1. Ekspres do parzenia kawy
2. Reprodukcja obrazu sławnego ma­

larza
3. Wieczne pióro
4. Album do zdjęć
5. Trzy ilustrowane wydawnictwa 

artystyczne

*
D. Odsunął się Sanczo i przepuścił je, okrutnie 

zadowolony, że się tak wykręcił ze swego oszu- 
kaństwa. Zaledwie wieśniaczka domniemana 
Dulcynea, ujrzała się wolną, dźgnąwszy swą 
„murzynkę" kolcem osadzonym na patyku, po­
mknęła przez łąkę.

*
E. Pisarz pracował aż pióro skrzy piało, po­

ciągał cygara, przerzucał dym na Borynę, któ- 
iy przypatrywał się pisarzowi, zacierał chude, 
piegowate ręce i raz wraz odwracał wynędznia­
łą, okroszczoną twarz na Frankę, zęby przed­
nie miał przyłamane, usta sine i wielkie, czar­
ne wasi'

6

Natasza wypiła filiżankę herbaty, głośno 
westchnęła i odrzuciwszy na plecy warkocz, za­
częła czytać książkę w żółtej okładce, z obraz­
kami. Matka starając się nie brzękać naczynia­
mi, nalewała herbatę i przysłuchiwała się płyn­
nemu czytaniu dziewczyny. Dźwięczny jej głos 
zlewał się z cichą, smętną pieśnią samowara.

ATENCJA ruó

— Co, tu dają cytryny?
— Nie, wypłacają należność z Karty 

Hutnika.

— Czy pani tez dostała odznaczenie na 
Dzień Hutnika?

Nie, ten medal kupiłam w Cepelii—

— Dzieci, jak wy stę bawicie?!
— Co to, mama nie wie, że 

dości?

Mf TA K0lMIU>«0
W^s'ri6v OOfllOlA NOWO

— Ten to ma szczęście. — Zobacz jaki 
dostał wieniec.
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Jak już jest w życiu ludzkim, że staje się ono tym bogatsze, im,więcej ma się 
zamiłowań i zainteresowań. Podłożem ich bywają rozmaite uzdolnienia, po­
dobnie jak i różne elementy składające się na psychikę człowieka. Do najcie­
kawszych zamiłowań należy na pewno amatorskie malarstwo, plastyka, wpraw­
dzie nie ta przez duże P, oparta na gruntownych studiach, ale wywodząca się 

wprosi z serca, ze zrozumienia piękna i potrzeby jego przedstawienia w plastycznej 
formie. Najwartościowsze w tym jest indywidualne potraktowanie tematów, szu­
kanie sposobów wypowiedzenia własnych uczuć i wrażeń. Zdarza się, iż ludzie za­
angażowani na codzień w trudnej pracy zawodowej, po jej zakończeniu znajdują 
rozrywkę i wypoczynek w kolorowym iwiecie, stworzonym według własnych możli­
wości.

Także wśród załogi Huty im. Lenina mamy artystów-amatorów, poświęcających 
fzolne godziny po pracy swojemu miłemu hobby. Można się z nimi zetknąć w 
Ognisku Plastycznym w Zakładowym Domu Kultury, w którym pod opieką J.

' Kruczkowej, artystki-plastyczki, próbują swoich sil uzdolnieni amatorzy, korzy­
stając z pomocy ZDK także w postaci materiałów służących powstawaniu obrazów 
i rzeźb. Pragnąc spopularyzować jak najszerzej to cenne hobby naszych hutników, 
zamieszczamy dziś zdjęcia prac plastyków-amatorów z kombinatu, wyróżnionych 
przez jury konkursu pn. „Hutnicy malują i rzeźbią”.

STANISŁAW SIERADZKI, pracownik ną wymowę, stanowią jej istotę. Maluje od
Transportu Kolejowego HiL. W swojej pracy 
„Na bazie sprzętu", reprodukowanej powyżej, 
pragnie ukazać charakterystyczno fragmenty 
Nowej Huty, które dla niego mają szczegót-

JOZEF BIROS z HPR rzeźbi — powyżej 
jego ciekawa praca pn. ..Posiłek starego 
wieśniaka”. Jak się to zaczęło? Byłem na 
wczasach — opowiada i tam zacząłem ryso­
wać. a działo się to w r. 1957. Potem spróbo­
wałem rzeźbić.

Trzeba dodać, iż rzeźby J. Birosa zawędro­
wały nawet do NRD, gdy amatorzy Ogniska 
Plastycznego bawili tam na tak zwanym 
plenerze, zaproszeni przez tamtejszych pla­
styków-amatorów.

Coroczne, dwutygodniowe wyjazdy plasty- 
ców-amatorów z ZDK na prace plenerowe 
pozwalają poszerzyć zakres zainteresowań i 
tematykę malarską. Umiejętne kierowanie 
pracami amatorów poważnie przyczynia się 
do podniesienia ich poziomu, do wyrobienia 
prawdziwego smaku artystycznego. Powra­
cając do prac J. Birosa trzeba przyznać, że 
charakterystyczną cechą jest siła wyrazu, 
którą ten plastyk-amator nadaje swoim rzeź­
bom.

JULIAN KAMIŃSKI, formierz z W-1 w 
swoim „Oczekiwaniu” wyraża jeden z włas­
nych sposobów widzenia ludzi. Trochę w tym 
alegorii, trochę abstrakcji, ale praca jest czy­
telna i oddaje myśl jej autora. Ciekawy 
punkt widzenia. J. Kamiński najchętniej o- 
peruje tuszem i piórkiem. Nie chciałbym się 
nigdy rozstać z moim hobby — mówi nam — 
gdy oglądamy zestaw jego prac.

Julian Kamiński umie rysować. Bo podsta­
wą jego obrazów jest rysunek, może nie naj- 
idcalniejszy z punktu widzenia „fachowego”, 
ale ciekawy. Może zbyt wiele pesymizmu w 
jego niektórych pracach, ale jest to odczu­
cie naprawdę przeżywane, stąd ujęcie tematu 
bardzo indywidualne. Ten amator-plastyk 
także z pewnością nie zarzuci swojego hobby, 
gdyż pozwala ojio mu wypowiedzieć w tej 
formie wszystko, co w słowa trudno ująć.

ANDRZEJ WESOŁOWSKI z W-1 (bryga­
dzista) chciałby się specjalizować w drzewo­
rycie i linorycie, a próbował nawet poli­
chromii ściennej. Jego ciekawa praca pn. 
„Pejzaż”, podobnie jak wiele innych, dowo­
dzi rzetelnego.zamiłowania plastycznego. Po­
święciłby mu więcej czasu, niż dotychczas, 
gdyby sprzyjały temu warunki mieszkanio­
we, bo we wspólnym mieszkaniu w Krako­
wie niełatwo myśleć o sztuce...

dzieciństwa, potem już poważnie zaczął pró­
bować swoich sił w Krakowskim Domu Kul-, 
tury, obecnie tutaj, w ZDK. Uważa swoje 
hobby malarskie za najmilszą Rozrywkę.

W Ognisku Plastycznym 
można po przyjemnej pracy 
usiąść w gronie kolegów i po­
dyskutować na tematy ogól­
nie interesujące. Nie są to 
wszyscy członkowie zespołu, 
który liczy ich 15, ale już w 
tym gronie dyskusja jest bar­
dzo żywa. A oto od lewej: 
J. Biros, S. Kot, S. Sieradzki, 
M. Siewor, A. Wesołowski i 
J. Kamiński.

Kolumnę opracowali:
IRENA KOZIELSKA — teksty 
JOZEF BROŻEK — zdjęcia

MARIAN SIEWIOR z Zakładu Koksoche­
micznego z przyjemnością maluje kwiaty, 
które też Zamieszczamy, zgodnie z jego ży­
czeniem. Utrzymane w ładnej tonacji kolo­
rów, mówią o umiejętności widzenia barw 
o chęci wypowiedzenia się w kolorystyce cie­
kawej, milej dla oka.

STEFAN KOT z HPR naj­
chętniej maluje pejzaże 
martwą naturę — dziś jedni 
jego praca na ten ostatni te­
mat (zdjęcie po lewej). Naj 
silniej przemawia do nie 
po natura, jej piękno. Trze­
ba przyznać, że prace te są 
naprawdę wyróżniające się 
i wróżą dobry rozwój amator­
skiej działalności.

ZDZISŁAW FURGAŁ z 
P-62 także lubi malować 
przede wszystkim to, co go 
najbliżej otacza. Jego „Kom­
binat” (na zdjęciu poniżej), 
jest nie- tylko kolorowy, ale 
świadczy, że ten amator-pla- 
styk nawet po pracy zawodo. 
wej chętnie wraca myślą dc 
codziennego pejzażu, który ob­
serwuje idąc do zwykłych za­
jęć. Posługuje się olejnymi 
fartami. Maluje sporo. .

- ■ i ?. >• *... »... ■
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ZE WSTĘPU DO WESELA W KOMBINA­
CIE — ARCYMELODRAMATU OPARTEGO 
NA NAJLEPSZYCH WZORACH TJ. WYS­
PIAŃSKIM I BROSZKIEWICZU.

STAROSTA WESELNY:
Dzień Hutnika jest, w niedzielę. 
Zapraszamy -na „Wesele”,. - - - -----
Czy kto miody, czy kto stary, 
Niechaj sobie szuka pary, 
Jubilat czy odznaczony. 
Czy kto z żoną, czy bez żony 
Niechaj z nami lawą rusza — 
Hulaj dusza bez kontusza!
Dzień Hutnika nie przelewki 
Będą tany, będą śpiewki 
Więc szykujcie się już, a my 
Na wesele zapraszamy.
(Wpada Wyspiański, a za nim Broszkiewicz) 
WYSPIAŃSKI:
Kto mnie wołał. czego chciał?
Gdzie jest ten weselny szal?
Gdzie jest Rydel, gdzie Tetmajer,
Gdzie Racheli strusi rajer,
Drogi Jerzy — ty mi powiedz, ,
Gdzie tu chłopi są z Bronowie, 
Czy są pany, czy są chamy?
BROSZKIEWICZ:
Chamów to my już nie mamy. 
Ale jak się zjawi który. 
Jest tu w Hucie Dom Kultury 
A tam gdy dołożą pracy 
Tó urobią go na cacy!
Lecz to Stasiu nie te czasy,. 
Nie podkówki, nie obcasy. 
Nie potrzeba na to ślepca, 
Aby tutaj szukać Czepca.
Tu są — mistrzu — ludzie nowi 
Wytapiacze i garowi.
Trudno wszystkich się doliczyć. 
Jednym słowem stan hutniczy 
Z najdalszego Polski krańca 
I do pracy i do tańca!
Stańmy z boku, ściszmy gwary, 
Bo już pierwsze idą pary.
WYSPIAŃSKI:
Powiedzże mi co za twarze 
Tych co idą w piertbszej parze?

BROSZKIEWICZ:
Dobrze, że się o nich pytasz, 
Zanim później ich powitasz.
Niechże więc ich widokiem twe oczy się pasą: 
Młodszy rządzi duszami, starszy rządzi kasą. 
(Wchodzi pierwsza para tanecznym krokiem 
poloneza)
I-SZY Z PARY ŚPIEWA NA MELODIĘ 
POLONEZA OGIŃSKIEGO:
To nie taka łatwa sprawa 
Rządzić Hutą — bardzo proszę 
Kętowice czy Warszawa 
Każdy wtyka swe trzy grosze. 
Tu obetną ci limity 
Tam zamrpżą ci fundusze. 
Zawsze jest się za coś bitym, 
A ja plan wykonać muszę.
II-GI Z PARY śpiewa na tę samą melodię: 
Jeszcze na tym nikt nie stracił
Ten kto w pracy partii słucha, 
Jam załogę ci wzbogacił 
Tchnąc w nią bojowego ducha.

Więc choć piętrzą się trudności.
Dziś nam -z twarzy troska znika! 
Chodźmy bawić się do gości 
Zaproszonych na Hutnika!

(odchodzą) 
(WCHODZI DRUGA PARA) 
WYSPIAŃSKI:
Popatrz Jerzy, nadbiega dwóch tancerzy 

nowych.
BROSZKIEWICZ:
Łatwo w nich dyrektorów rozpoznasz 

branżowych.
Będzie ich tutaj więcej i więksi i mniejsi 
Ale ci co nadchodzą to są najważniejsi.

PIERWSZY Z PARY:
Jemu dobrze, bo rządzi, 
A jak rządzi, nie błądzi, 
Za nim stoi sam premier 
A mnie powie: kolego 
Blacha znów^do niczego, 
Znowu karę umowną zapłacę. 
Jedno tylko mnie cieszy. 
Gdy produkcja naprzesz.

Za granicę się wybrać nie sztuka,
Paryż, Londyn (jak Byron)
Tam koszulkę non iron
Czasem innych się ciuchów poszuka.
DRUGI Z PARY: ~
Jak z tytułu wynika
Moje hobby technika,
A tu trzeba się grzebać w remontach. 
Kapitalne, czy średnie. 
Zawsze nieodpowiednie
Więc nasz dozór rozstawiam po kątach. 
Zawsze znajdę ofiary,
Lecą premie i kary
Tak los skazał na gorzką mnie mękę.
Bo gdy w siebie się wgłębię 
Czuję serce gołębie,
A tu twardą trza do nich mieć rękę! 

(Wychodzą)
WYSPIAŃSKI:
Patrz — znowu idzie para, ściskają się czule, 
BROSZKIEWICZ:
Dobrze ich zapamiętaj, to idą dwaj króle. 
Tylko w święto hutnicze kroczą tak 

spokojnie
Bo na codzień niestety przeważnie są

w wojnie.

JEGO KRÓLEWSKA MOSC:
Jestem fenomenem natury, 
Muszę to wyznać z bólem, 
Wciąż trzeba słuchać góry. 
Choć urodziłem się Królem.

A losu dziwna przekora 
Sprawiła chyba na hecę, 
Zem zdobył tytuł doktora 
I leczę wielkie piece.

Ach delikatne są one, 
Bądź co jm może zaszkodzić 
Albo je można przegrzać 
Albo naódwrót wychłodzić.

A potem ile kłopotów
Po grzbiecie przechodzą ciarki, 
Bednarczyk woła: w surówce 
Znowu za dużo siarki!

(Śpiewa) Surówka taka, dobrze wiem, 
Dla stalowników ciężki ból, 
Gdy kiepską stal stalownia da — 
Kto winien? pieców Król! (bis)

SZEF STALOWNI ŚPIEWA NA MELODIĘ. 
„ACH JEDZ DO VARAZDIN".
Ach, nie martw, nie martw się 
Ze wszyscy maja. Ci za złe 
Bo ja narażam się 
Walcowniom wszystkim wciąż.

Z Walcowni zgodny chór 
Bez przerwy w uszach moich

, brzmi
..Bednarczyk — to jest szef?! 
I po co on tam tkwi?!"

ŚPIEWA CHÓR WALCOWNIKÓW Z 
WSTĘPNYCH, ZIMNEJ, GORĄCEJ I DRO­
BNEJ.NA- MELODIĘ: „TOMASZ, ACH TO­
MASZ”.

Staszek, ach Staszek
O żołądki nie dbasz nasze
To kęsów twych nie da się zjeść
Bo mają „jamy”, no i cześć!

Staszek, ach Staszek, 
eSTeO i eSTeS wasze 
spędzają wciąż nam z powiek sen 
Więc zmień się, szybko zmień!

(Pozostałe fragmenty kabaretu za rok)
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Drobne Ogłoszenia
' KUPIĘ tajemnicę rodzielnika cytryn w MHD. 

Konsument 
KUPIĘ trąbkę do zagłuszania głosu sumienia. 

Magazynier 
WYNAJMĘ szufladę w domu wolnym od 

kwaterunku na przechowywanie niezrealizo­
wanych wniosków racjonalizatorskich.

Racjonalizator - debiutant 
WSZYSTKIE części ciała zamienię na jedne 

dobre plecy.
Nieskumotrzony 

DWIE lewe ręce zamienię na — ręka rękę 
myje.

Mało wydajny 
ODSTĄPIĘ wypróbowaną, wolnoobrotową 

wiertarkę do wiercenia dziur w brzuchu, po 
1000 wierceń.

Specjalista od stosunków międzyludzkich 
ZAMIENIĘ Wielki Piec nr 1 na trzypokojo­

we mieszkanie
Współwłaściciel Huty 

SPRZEDAM nadzieję na awans i przeszere­
gowanie.

Referent 
UPŁYNNIĘ każdą ilość statystów do zapew­

nienia frekwencji na zebraniach.
Aktywista 

UDZIELAM korepetycji w zakresie wiązania 
końca z końcem.

Emeryt 
ZAPYLAM i zapylam

Komin z kombinatu 
ZAWIADAMIAMY wszystkich działaczy KS 

Hutnik, że zebrania odbywają się codziennie 
w godzinach służbowych przy narożnym sto­
liku Kasyna. Sympatycy mile widziani.

Zarząd 
WYSZEDŁ zapas części zamiennych i dotych­

czas nie powrócił. Ktokolw-iek wiedziałby o 
losie zaginionego proszony o zgłoszenie się (za 
nagrodą) do

Głównego Mechanika Huty 
UNIEWAŻNIA się pozostawioną w najlep­

szych intencjach w GKKFiT dokumentację no­
wohuckiego stadionu.

KS Hutnik 
MARSZAŁKA zamienię na generalissimusa 

DN 
KUPIĘ automat do podawania kawy, cukru 

i koniaku
Asystent 

ZAMIENIĘ protegowanych na przydatnych 
Szef działu

KUPIMY automatyczną grzałkę do rozmraża­
nia zapasów ponad normatywnych

Dyrekcja Ekonomiczna 
PLANY budowy II nitki tramwajowej za­

mienię na dwie rolki „Solali”.
Cierpiący na rozstrój żołądka

□ Rozrywki umysłowe 

[jmîÔWAj

POZIOMO: 1. leśny dom paste­
rzy, 6. wielki pająk żyjący w po­
łudniowej Europie, 14. ochrona 
drzewa, 15. uczeń Sokratesa, 16. 
dawniej letnisko, dziś dzielnica 
Warszawy, 17. jeden ze stanów 
w USA. 19. fizytznie odmienny 
typ ludzi, 20. strefa podskorupo- 
wa Ziemi zwana piętrem bazalto­
wym, 21. zdrojowisko dziecięce u 
stóp Gorców. 22. skrzynia zbita 
z desek, 23. nie zadrukowana 
stronica w książce, 24. przód mo­
nety, 26. rodzaj politury chiń­
skiej, 27. między zetą a thetą, 30. 
córka Zeusa wypędzona przez oj. 
ca z Olimpu za roznoszenie plo­
tek, 31. poręka na wekslu, 33. 
jednostka w księgozbiorze, 35. 
kraj w zachodniej Afryce nad 
Zatoką Gwincjską, 37. powstawa­

nie zarodka z komórek nie płcio­
wych, 40. zbiorowisko skał z licz­
nymi jaskiniami i wywierzyska­
mi, 41. kraj w Afryce u podnóża 
Gór Smoczych, 42. ostatni prezy­
dent Republiki Hiszpańskiej, 45. 
promieniotwórczy pierwiastek 
chemiczny, 47. współzałożyciel 
Związku Spartakusa w Niem­
czech, 49. miasto w północnej Al- 
gerii. 50. rzeka w USA. wypły­
wająca z Appalachów, 52. rozsąd­
ne i stosowne postępowanie, 53. 
skorupiak dziesięcionogi. 55. kres 
toru wyścigowego, 56. dopływ 
Dunaju, 58. synonim cyrku lo­
dowcowego, 59. paliwo w reakto­
rach jądrowych, 61. wzniosły i 
namiętny sposób przemawiania, 
63. marszałek Francji, wybitny 
dowódca w okresie wojen napo-
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leońskich, 65. smuga świetlna ko­
mety, 67. główna wyspa Dodeka- 
nezu, 70. miasto przemysłowe w 
zachodniej Rumunii, 71. kamie:, 
szlachetny, 72. źródło energii 
cieplnej, 73. prymitywna prycza 
z desek, 74. długa i obszerna o- 
dzleż wierzchnia dawnych kobiet, 
75. kształt okrąglo-podlużny, 76. 
oszust udający lekarza. 77. sąsiad­
ka Stanów Zjednoczonych.

PIONOWO: 1, strój nogi, 2. żar­
liwy obrońca Dreyfusa, 3. rasa 
konia szlachetnego, 4. przysługa z 
dobrej woli, 5. słynne uzdrowisko 
belgijskie w prowincji Liège, 6. 
nasyp ziemny umocniony podmu­
rówką, 7. podobno najskutecz­
niejsza forma obrony, 6. „pot” 
na roślinach, 9. skrót na recep­
tach, wyznaczający jednakowe 
ilości składników lekarstwa, 10. 
narzędzie kuchenne, 11. rzecz 
bardzo rzadka. 12. stolica Peru, 
13. specjalista od budowy ciał 
organicznych, 18. napój z kofeiną.
22. zakonserwowany organizm ja­
ko obiekt do badań naukowych,
23. kraj w Wielkiej Brytanii. 25. 
składnik gazu ziemnego, 26. autor 
„Głów do pozłoty", 28. liczba wy­
rażająca miarę odchylenia krzy­
wej od „plaskości”. 29. odmiana 
kwarcu, 31. część Talmudu, za­
wierająca treść baśniową, 32. 
imię Łukasińskiego, 34. znak, ob­
jaw, symptom, -36. ustoiny, 38. 
drugi sianokos tego samego roku. 
39. siedemdziesiąt osiem procent 
powietrza, 43. mocny napój spi­
rytusowy’, 44. półpiętro w kamie­
nicy, 46. motyw przewodni jakie­
goś dzieła, 48. hrabstwo w Wiel­
kiej Brytanii, 51. roślina przemy, 
słowa, 53. patronuje mu Amor, 
54. trucizna, używana przez In­
dian do .zatruwania strzał. 57. 
kryjówka lisa. 60. nowoczesne „o- 
czy” nawigacji lotniczej, 61. pier­
wiastek chemiczny odkryty przez 
Marlę Curie-Sklodowską. 62. je­
den z siedmiu mędrców grec­
kich, 64. uszkodzenie ciała, 65. 
najważniejszy w klasztorze. 66. 
strój uroczysty. 68. primadonna 
opery, 69. przedstawiciel najlicz­
niejszej gromady zwierząt, 71. 
owad żądlujący, 72. smoła uży­
wana do uszczelniania.

KOŁÓWIKA
Do podanej fi­

gury wpisać 
dośrodkowo 24 
wyrazy według 
pohiższych o- 
kreśleń, pamię­
tając, że wyrazy 
posiadają para­
mi wspólne li­
tery końcowe, 
które — czytane 
w kierunku ze­
garowym — u- 
tworzą rozwią­
zanie.

ZNACZENIE 
WYRAZÓW: 1.
strona fronto. 
wa. 2. długa, wą­
ska zatoka ska­
lista u brzegów 
Skandynawii, 3. 
setna' część szy­
linga austriac­

kiego, 4. broń 
sieczna, 5. wys­
pa wioska w Za­
toce Njapolitańskiej , 6. autor 
sztuki „Igor Bułyczow 1 inni”, 7. 
jedno z miast wojewódzkich, 8. 
największy poeta włoski, 9. ko- 
lęc, 10. melodia, 11. kurz lub ma­
teriał wybuchowy, 12. roślina 
strączkowa, 13. drugie co do wiel- - 
kćści miasto Finlandii, 14. wyso. 
korosłe plemiona, zamieszkałe w
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Afryce, 15. potrawa z jaj, 16. bo­
nifikata przy sprzedaży towaru, 
17. wyspa, na której leżą Między­
zdroje, 18. twórca dramatu „No. 
ra", 19. stolica Indii, 20. twórca 
opery „Trubadur", 21. rynsztok,
22. styl w literaturze i sztuce,
23. tafla kamienna, 24. nerw w li­
ściu.

Rozwiązanie zadań z nr 1T
WIRÓWKA

WYRAZY: 1. Benedykt, 2. ergo- 
tyna, 3. sztaluga, 4. datownik, 5. 
terakota, 6. lichtarz. 7. wyklejka, 
Ó. kuchenka, 9. Titicaca.

KODOGRAM
RZEKI: 1. Odra, 2. Skawa. 3. 

Wieprz, 4. Wisłoka, 5. Kamienna, 
6. Wieprza, 7. Wisłok, 8. Noteć, 9. 
Raba.

SZYFROGRAM
O gdybym kiedy dożył tej 

pociechy, aby te książki 
zbłądziły pod strzechy... gdyby 

też wzięły wieśniaczki 
do ręki te księgi proste jako 

ich piosenki.

Eliminatka
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Z poszczególnych pionowych 
rzędów figury skreślić litery 
wchodzące w skład nazwisk wy­
bitnych pisarzy różnej narodo­
wości, które należy odgadnąć we­
dług podanych niżej określeń. Po­
zostałe litery, czytane kolejno z 
góry na dół w poszczególnych rzę­
dach pionowych, dadzą aktualna 
rozwiązanie.

OKREŚLENIE PISARZY:
1 — największy komediopisarz 

polski.
2 — napisał „Zycie na Mississip­

pi”.
3 — autor sztuki „Matka Cou­

rage”,
4.— właściwie nazywał się Gło­

wacki,
5 — twórca powieści „Klucz ot­

chłani”,
6 —autor „Komedii ludzkie“’.
Rozwiązania prosimy kierować 

pod adresem redakcji do dnia 14. 
V. br. (decyduje data stempla 
pocztowego) z dopiskiem na ko­
pertach „Rozrywki umysłowe”. 
Wśród Czytelników, którzy nade- 
ślą przynajmniej dwie prawidło­
we odpowiedzi, redakcja rozlosuje 
nagrody w postaci BONÓW 
KSIĄŻKOWYCH.


